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najskuteczniejsze w nast. chorobach:
Cena

Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr, 2. — <w reumatyzmie, aiitretyźmie, 'ziłeji prze­

mianie materjii, nieczystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h ................................. 3.50

Nr. 3. — w Chorobach żołądk-owo - kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce.........................3.—

Nr, 4. —' w chorobach, nerwowych, hólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnemu osła­
bieniu  ............................   ,5.50

Nr. 7. — w  chorobach nerkowych i .pęcherzo­
wych ...................................................■£•—

Nr. 9. — przeczyszczające w chronaioznem za­
twardzeniu i hemoroidach . . ... . 1.50 

Do nabycia w oryginalnem. opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHiERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowana otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie11.

K SlMPIfSliS o rn e £ °  p szen n eg o  
Iflll wfiilfltlt II ISllll I1IIB P®!®? obok stacji ko-vpi£43JU tim  U UlUBlguSB lejowej Ropczyce, po 
■cenie przystępnej, okazja idla P. P. Kolejarzy, emery­
tów, jako parcele budowlane. Wiadomości bliższe u 
Antoniego Kołodzieja w Brzeżówce, poczta Lubzina, 

pow. Ropczyce, wojew. Kraków.
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Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za i@ gr. w sm ar­
kach pocztowych.

Cenni czek i krótki opis wyrobu win zadaraas*.

M. Pradel, Iraków, ii. św.TomaszalZ.
(Watnia ru rk i ?erts»., prasy, gąsiory i i. * *

Zaległe numera „Roli“ od Nowego Roku po 
siadam y w  zapasie.

leszankam i zlołowemi. — Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli". Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.



Ofrewien lekarz opowiada o swoich sukcesach le­
czniczych: „Pacjent miał nogę złamaną w dwóch 
miejscach. Po czterech tygodniach leczenia moją, me­
todą pacjent skakał na metr wysoko".

Na to jeden ze słuchaczów:
— Czy to się stało, gdy mu pan rachunek przed­

stawił ?

Pow ód.
Dwaj malcy spotykają się na ulicy. Jeden pyta 

drugiego:
Franek?... Dokąd idziesz?...

' Franek odpowiada:
— Ja-ja-ja i-i-dę.do szko-szko-ły-ły dla ją-ją-jąka- 

jąkałów...
Tamten przygląda mu isię uważnie i odpowiada 

po chwili:
—• Właściwie poco?... Przecież ty się bardzo do­

brze jąkasz!

Właściwie poco?

Maiy elektrotechnik,
Elektrotechnik powróciwszy do domu znajduje 

swego pięcioletniego malca z obandażowanym palcem.
1— Cóż to, Zygmusiu, skaleczyłeś się w paluszek? 
—- Nie, tatusiu, tylko schwyciłem pszczołę, a ona 

z jednego końca nie była izolowana.

Odpowiedź Szopena.
Szopen, jako 16-letni młodzieniec przebywał oko­

ło 1830 roku w Berlinie. Gdy jego zńajomi Prusacy 
oburzali się, że Warszawa stawia pomnik Mikołajo­
wi .Kopernikowi i twierdzili, że nasz genjainy astro­
nom powinien być uważany za Niemca, ponieważ 
urodzony biył w Toruniu — odpowiedział:

— Według waszego rozumowania Jezus Chrystus, 
rodząc się w Judei, powinien być uważany za Turka!

Kłopotliwe pytanie.
— Czy prawda — pytał synek ojca, — że czło­

wiek takim się staje, z jakim przestaje?
— Stanowczo, moje dziecko!
—< W takim razie, ojcze, czy człowiek dobry, któ­

ry przestaje ze złym, staje się dobrym?

Dobrze mu tak.
— Jak ty możesz pozwolić, aby cię żona w ten 

sposób traktowała ?
— Dobirze mi tak! Pocom się z nią ożenił.

D e t e f o n e m M Dr. med. Stanisław Breyer,
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu44 ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 
urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Najwydajniejsza

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz

W  W api@ SM *iSgil miejskim ul. Wielicka 1.57
W  S e f t n n i a f B l i  miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 

lub w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ni. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie Inne materjały budowlane.

„Jarska Kuchnia witam inowa" Janiny Breyerowej
z wstępem : „Jak się odżywiać należy*1 — do nabycia 
w Adm inistr. „Roił". Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

u l. W o lsk a  3 6 ,
leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 

meopatja, djeta i Ł p.)

T e g o  J e i z c z e  m im  b y  t o  l  S
Każdy otrzyma bezpłatnie Str. B R  O W N I N G

Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
lający z naboju, (bez zieawolenia), 
kto zamówi u nas listownie zega­
rek ze złota francuskiego syst, 
„An-kier" niczem nie różniący się 
od prawdziwego złota 18 karat, za 
zł. 6.95 (zam. 30) z 5-letnią gwaran­
cją, wyr. co do minuty z wiecznem

B _ szkłem, 2 ®zt. 13 zl., lepszy gat. fam- 
JJg tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer­

blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
, 15, kryty Ankder z trzema koperta- 

j t  m i zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
* lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 

ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów- (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyika. — W razie niepodo- 
bamia się zwracamy pieniądze. — W ysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcars. Fabr. Zeg. „Regulator11 Warszawa LesznoJjO/B.

Wytwórnia wylągarni i wychiwalni
dla drobiu, bezlampowych (Termos) 70 złotycH. 
Dla pasieczników, stolarzy cyrkularki Śrutowe na 
postum encie 70 zł. do nabycia u  Uszaka w  Uhńowie.
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Numer 26. Rok XVI. Kraków, dnia 25 czerwca 1933.

Prenumerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3‘40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz.,

Eółrocznie 27 kor. cz.. kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
o Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« : Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

Zrozumieli to wszyscy. I diaiego powstały ko- 
lonje letnie i obozy. Urządzają, je szkoły, urządzają 
organizacje społeczne, urządza przedewszyistkiem 
Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przy­
sposobienia Wojskowego1. Dzięki jego, na ogromnie 
szeroką skałę zakrojohejr inicjatywie, tysiące młodych 
istot, żądnych zdrowych, emocyj, przez obcowanie 
z przyrodą dostarczonych, może spędzić lato w liesie, 
na łące, nad rzeką, gdzieś 'daleko między górami, 
gdzieś nad morzem, i miast, po prawie rocznem wy­
silaniu ,sdę i przeciążaniu organizmu, często skąpo 
odżywianego i pozbawionego należnej pielęgnacji — 
dalej jeszcze strzępić izdirowie w zaduchu wielkomiej­
skimi,' wśród oparów alkoholu i wyziewów dancin­
gu — nabierać sił i zdrowia 'do dalszej pracy, do dal­
szych starań o polepszenie warunków bytu i przy­
gotowania Lepszej przyszłości dla siebie — i dla 
Polski.

Wakacje powinny, muszą być okresem radosne­
go, niekrępowane-go życia. Mamy okazy j. używania 
dobrych jego stron zbyt mało, by wolno byto choćby 
jeden dzień marnować. W locie nie wolno zostawać 
w mieście. Niech więc jedni spędzą, go w Tatrach czy 
wr Gdyni — a drudzy gdzieś do krewnych na wieś 
się wybiorą; niech inni, przygód. łaknący statkiem 
choćby aż do Konstantynopola płyną, i niech tysiące
i tysiące chłopców i dziewcząt polskich — tych, co 
to jutro kwiat narodu mają tworzyć — wyrus.zą -nad 
rzekę, w las do -tych obozów, gdzie z rozipostartemi 
ramionami na nich czekają ci, co to z łakiem po­
święceniem gotowi są swoje wakacje poświęcić... aby 
inni je mieli i wrócili pełni dobrych wspomnień, try­
skający zdrowiem i1 dobrym humorem i przekonani — 
że życie mimo wszystko jest piękne.

A potem, potem odświeżeni na duchu, a odmło­
dzeni na ciele, powrócą znów do dalszej, żmudnej 
a owocnej pracy.

Wakacje.
więc przyszło już lato! Słońce śmieje się ra­
dośnie, termometr skoki o tyczce wykonuje, 
rzeki parują, Przyszły wakacje. Wakacje, ów 
okres szczęśliwy, kiedy młody uczeń i stary 
profesor zapominają o pożytecznej oczywi' 

sicie, i nieraz interesującej wielce pracy codziennej, 
w ciągu długich miesięcy ich absorbującej — i uwol­
nieni od tegO' uciążliwego przymusu — oddają się 
rozkosznemu odpoczynkowi, pogodnemu .smakowi 
życia.

To samo czynią spracowani urzędnicy, biur aliści, 
handlowcy, każdy, kito tylko może poizwolić sobie na 
choćby skąpy parotygodniowy wypoczynek.

Niestety pozwolić sobie na to może' nie każdy.
I gdy przyszło na -dobre lato, gdy słońce praży 

i smaży, gdy rurki termometrów pękają pod napo- 
rem gorącej rtęci, gdy szary asfalt chodników pali 
stopy, gdy mury kamienne chuchają n-a przecho­
dniów, jiaktoy ogniem, gdy wszędzie tak duszńo, tak 
sucho, tak nieznośnie upalnie, gdy miasto' -staje się 
Jednym kurzem i- swądem — wielu i wielu ludzi, 
a szczególnie rzesze niezliczonej biednej młodzieży, 
rozmarzonej o łąkach i lasach, o zielonych pagórkach 
i przeźroczystej wodzie strumyka, o śmiałem tchnie­
niu wiatru i łagodnym szepcie gwiaździstej' nocy — 
ten okre-s swobody spędzić musi w -więziennej celi 
miasta.

A przecież — zabrać tym uczniakom, tym ter­
minatorom, -co- to ipanu tyle miesięcy ciągnęli taczkę 
twardego przymusu i skrępowania — jeden dzień 
prawdziwego pełnego życia, jeden dzień tej' radości, 
marzeniem o której podtrzymywali -się, gdy uginały 
się im kolana — wprost niesposób.
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy).

—- Miłościwy panie — począł Wincz, — bodaj się 
wasze ziściło proroctwo... niech się stanie, jakoś rzekł. 
Lecz lękam się ich przemocy; na rozdzielonych trze­
ba wpaść. Liczbą i zbroją przemagają nad nami. Jak 
tu się porwać na te kłody żelazne chodzące, od któ­
rych nasze strzały odpadają bezsilne?... A tyle ich 
zwlokło się tu na łupieże!

—• Me frasuj się — odparł król, a'wybrać godzi­
nę — moja rzecz. Upatrzę ją, ale na główny oddział 
muszę się kusić ,aby najdostojniejsi dowódcy głowy 
położyli... po ciurach mii nic... Ściągnę ich łatwo. Kom- 
turów i grafów ich łaknę —• i będę ich miał... Oini 
sami nauczyli mnie, że bez szpiegów wojny niema. 
Znajdę ich w obozie, snuję się koło niego, idę za nim... 
Patrzę i z oka ich nie spuszczę. Ty czekaj, gdy ja 
pocznę, a posłyszysz surmy nasze... rzuć się na obrzy­
dłych siepaczy, życia nie .darować nikomu! U mnie 
też garść jest żołnierza, który ich niemieckiemu nie 
ustąpi i tak okuty, a dzielniejszy, obrotniejszy... Mam 
też Węgrów, cc' i Czechom nie zejdą z pola.

Uśmiechnął się król.
— Chwilę tylko muszę wypatrzyć.
Łoktek dokończywszy, patrzał jeszcze na milczą­

cego. Obie ręce swe silne, żylaste, inamulone, wycią­
gnął ku niemu.

— Dajże mi słowo, Wincz, mnie i synowi.
Tu Kazimierz się .zbliżył, rękę wyciągając także.

— Wojewodo — rzekł —- zapomnlijże uraz i wróć 
do nas. Uratujemy 'Polskę... pomóż nam do tego... pro­
simy cię oba!

Wojewoda był poruszony, nisko skłonił głowę, 
obie ręce skrzyżował na piersiach.

— Uczynię, jak rozkazujecie — rzekł krótko — 
uczynię, tak mi dopomóż iBoże! Zawiniłem, przeba­
czyliście krewkości mej, niech Bóg wam to płaci... 
Jam wasz... wasz!...

Czuć było rozrzewnienie w mowie. Złożył palce 
dwóch rąk na krzyż, wyciągnął je i jak znak krzyża 
ucałował, składając nań przysięgę.

— Tak mi pomóż i zbaw Boże!
Król wziął ze stołu stojący ■krzyżyk i okazując 

go, zawołał podniesionym głosem:
— Wincz, znasz mnie nie od dziś! Ja ci też po- 

przysięgam przebaczenie i łaskę moją zapewniam. 
Włos ci nie spadnie z głowy. Uratujesz koronę tę. 
Z tobą. ja ich pokonam, wypędzę i krwawo zapiszę 
swój powrót.

Kazimierz przystąpił też żywo i zaczął ściskać 
wojewodę, który mu do nóg się pochylił.

Gidy w ten sposób umowa uroczyście zawartą 
została, król, korzystając z czasu, żywo rozpytywać 
począł o isiły Krzyżaków, o dalsze ich zamiary, do­
kąd! ciągnąć myśleli: czy się mieli znów ku Kaliszo­
wi zawrócić? Wojewoda w niewie-lu rzeczach mógł 
króla objaśnić, bo to wiedział tylko, na co patrzył, 
a zresztą -Niemcy s-ię przed nim tarli i milczeli.

Między Wielkopolanami a Niemcami, chociaż ra­
zem szli, coraz mniej było porozumienią i zgody. 
Wojna, w której oni często napastowanych i .krzyw­
dzonych braci swych bronić usiłowali, coraz hardziej 
obie strony rozjątrzała. Musiano czasami rozsuwać 
obozowiska, aby nie przychodź i k> do--krwawych zajść. 
Gorącej krwi Nałęcze często się burzyli, dobywając

kordióiwya Niemcy,, ufimi w swą siłę, nacierali na nich 
kupami i starszyzna wdawać się musiata, tak ich 
trudno było rozerwać.

Niejeden trup legł potem w nocy z rozpłataną 
głową i znalazł się nad ranem pod polskiemi lub nie- 
mieeklemi namioty, a straże go z.e dniem za nogi 
wywlekać musiały, aby nie widzieli wszyscy... Zni­
kali ludzie, a nienawiść rosła.

Marszalek, wedle opowiadania wojewody, coraz 
mniej miał dla niego względów, przyjmował go chło­
dno, nie zaprasza! nigdy, a gdy się wśród uczty [zja­
wił, okazywano mu, nie kryjąc się, jak go sobie wa­
żono mało. He razy wojewoda rozpytywał o- pochód 
dalszy lub chciał obronić swą ziemię od najazdu, 
zbywano go szyderstwy i ogólnikami. .Nie zwierzano 
mu nic i nie ślłuchano w niczem.

Król słuchał tych skarg ,z pociechą wielką, wi­
dząc w nich, iż Wielkopolanie w duchu byli przygo­
towani ido odstąpienia Krzyżaków. Skinienia tylko na 
to było potrzeba.

Wojewoda, który tejże nocy musiał do obozu 
powracać, zabrał się żegnać króla i 'królewicza, nie 
tak, jak ich witał, z obawą, ale po staremu, 'do kolan 
im się zginając. Król ściskał go, Kazimierz z uśmie­
chem ręce wyciągnął. Wiedli go tak ku wyjściu.

— Nie zrywaj się sam — dodał Łoktek — nie 
wydawaj isię a niczem, czekaj, aż na nich uderzę, 
a posłyszysz surmy moje... Znasz je, ho cię nieraz 
do boju wzywały. Nie grają one łagodnae... krzyczą, 
bo zemsty wołają! Marszalkowi kłaniaj się,do chwili 
ostatniej, aby ci ufał..: Nie będziesz już czekał dłu­
go, mam ufność w Bogu, niech On cię szczęśliwie 
prowadzi.

Wojewoda wyszedł z namiotu, czując się uspo­
kojonym, odrodzonym, oczyszczonym, innym wcale, 
niż tu wchodził. Powietrze do oddychania zdało mu 
się Iżejszem.

0 krok od progu czekała nań niespokojna żona; 
podszedł ku niej i objąwszy rękami, całować począł 
z rozrzewnieniem wdzięczne rn.

— Bóg płać! — szepnął. — Tobiem to winien, 
wierna moja, poczciwa Halko! Stało się, jakoś ty 
u Boga wymodliła i dobrze się stało!

-—• Wracasz tam? —|  zapytała wojewodzina, wi­
dząc, że chciał iść i oczyma koni szukał.

— Muszę natychmiast — rzekł krótko wojtewo- 
dla. — Mam rozkazanie pańskie i tam najpotrzebniej­
szy jestem.

— A ja? — zapytała nieśmiało żona.
Wincz ręce opuścił, zamyślił się.
— Nie, teraz do naszego obozu wziąć cię nie 

mogę. Do domu wracać niebezpieczno... któż wie, 
jakiej zemsty 1 kto na -minie szukać zechce? Musisz tu 
zostać...

—: Do klasztoru? — spytała Halka.
—• Alboż -ci psi klasztory szanują? — wyrwało 

się wojewodzie. — Nie, .zostań, gdzieś była; połączy­
my się wkrótce, król ci opiekę d’a.

— Król opiekował się tobą? — spytał w końcu.
—- Wielu było dla mnie pomocą — odparła wo­

jewodzina, — a najlepszym przyjacielem Florjan 
Szary ze -Surdęgi, ten, co ma moją powinowatą 
za sobą.

— .Szary? Ten u mnie bodaj w Pomorzanach od 
Hebdy posłem był? Tak-li? nie mówił o tem?

— On jest, on!
Wojewoda się obejrzał.
— Gdzież go szukać? — rzeki.
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'Wojewodzina zwróciła się, czując, że ten opie­
kun niedaleko być musiał, bo on ją z jednym z Na­
łęczów do męża wodzili.

W istocie Fłorjan stał o kroków kilka, Wincz 
podszedł- ku niemu, igdiy go wskazała.

— Żonę wam w opiekę oddaję — oide-zwał- się, 
rękię doń wyciągając, — (Bóg da, kiedyś wszystko do­
bro odwdzięczę^

' Fłorjan skłonił głowę, dając znać, że iprzyjimuje, 
co mu zwierzono.

— 0 wdzięczności to tam niema co mówić — 
odparł raźno. — Czyni się, co człowiek powinien, nie 
dla niej, a dla miłości Bożej i ludzi. Nie troskajcie 
się o panią waszą. Strzec jej będziemy, ale teraz 
c-bce-ci-e-ld być u siebie, pod- namiotem, nim Niemcy 
sdę pobudzą, jedźmy. Śpieszyć' trzeba!

Żona rzuciła się Winczowi, na szyję i tak długo 
trzymała go w uścisku, aż się z niego nu ponowne 
napomnienie Florjana sam- wyrwać musiał.

Natychmiast we trzech siedli na świeże konie 
i kłusem popędzili ku lasowi. Nocy jeszcze stało do­
syć na przebycie drogi przed porankiem, lecz do 
obozu ostrożnie się zbliżać było potrzeba, ażeby 
Niemcy wycieczki tej nie wyszpieg-owali.

■Szło teraz wojewodzie o ta, aby najmniejszego 
nie ściągać podejrzenia. Mściwy człek równie pra­
gnął się odpłacić za lekceważenie i pogardę Krzyża-

Chłopska oszczędność.
(Obrazek z  -żyic-ia).

Nad wioską zapadał cichy, jesienny wieczór. 
Ostatnie promienie zachodzącego słońca przedzierały 
się czerwoną smugą z poza lekkich chmur, porozrzu­
canych po horyzoncie i oblewały purpurą pochylone 
chaty1 wieśniacze. Od czasu do czasu zrywał się od 
zachodu chłodny wietrzyk i strącał z obnażonych 
drzew resztki zeschłych liści.. Jakaś smętniica wiała 
od tych pól ogołoconych, taka cicha, a (bolesna, co- 
duszę zasmuca, a serce .bólem rani. Hej,— rwie się 
coś w duszy na strzępy,coś płacze- w niej skargą nieu­
tuloną, szlochem serdecznym,

■Stary Warcęga stal .przed chatą i szeptał pacie­
rze. Ostatnie zorze zachodzącego słońca młóciły jego 
twarz purpurą, zajrzały w oczy niebieskie, dobrodu­
szne, w których (lśniły bzy. (Wiatr porywał jego bujlne- 
włosy, odkrywając czoło poorane zmarszczkami.

„Mój' (Boże! —; Tyle 'lat mieszka samotnie w tej 
chacie ojców swoich, tylle lat pracuje w pocie czoła 
na tym kawałku świętej ziemi, 'już starość usreibrzyła 
jego- włos i może zani-edlugo złożyć musi sterane tru­
dem. kości w .zimną mogiłę11. — Ocknął się. — „Um­
rzeć? —■ nie, nigdy! On musi żyć! Ma przecież swe­
go Janiczka roztomilego, dla /niego pracuje, oszczędza 
ten ciężki grosz, dla niego żyć 'musi!11 — Poczuł 
dotkliwy chłód, -prz-enikajlący -go 'do- kości. -Schronił 
się więc do chaty. Na dworze zapadła już zupełna 
nąc. Czarne, nieprzebrane mroki skradały się -prze-z, 
zamglone szyby okien d-o- pokoju, kładły -się -cicho na 
białe -ściany, zacierając wszystko dla o-ka. Jedynie- 
blask od kominka pełzał migot lliwem-i .zygzakami po 
ścianie, rozpraszając lekko ciemności.

. Warcęga położył się w łóżku. Myśli, jak te czer­
wone blaski ognia skakały mu w głowie, wirowały 
bezładnie przed -oczyma, jak te robaczki -świętojań­
skie. — Jednego tylko przedmiotu'czepiały się nieu­
stannie, jego Synaczfca najdroższego Janiczka rozto- 
miłego.

kom, jak wprzódy na królu chciał mścić się upo­
korzenia swego. Dusza m-u s-ię radowała na tę myśl, 
iż -dumnych mnichów rzezać i gnieść będzie baz lito­
ści. -D'la króla, który się tak łaskawym dlań okazał 
i -przyjął go, jiak -marnotrawnego syna, -z miłością 
ojcowską — wdzięcznością pałał... Nie upokorzył- go 
■om, ni-e poniżył, przytulił owszem. Wszystko więc za­
trzeć się mogło, a Dobek zuchwały miał się przeko­
nać, że wojewoda Nałęczów nie zgubił i -nie zbez­
cześcił. Znowu przyszłość lepsza uśmiechała -się wo­
jewodzie, ale ciężkie jeszcze przejść musiał koleje, 
nimby się -dobił -do ceilu.

W tych -myślach, m-i-lcząc, przejechał ze -swymi 
towarzysziam/i las. Wyjechali- na równinę, wśród któ­
rej zdała pod miastem obóz się rozpościerał. ,

Noc była jeszcze, -lecz od strony wschodu -niebo 
zaczynało przybierać tę barwę płową, -która poprzedza 
świtanie. W 'dolinie ognisk jeszcze widać na© było, 
ruchu n/ie słychać, konie -p-asly się na łące, a ciury 
nadedniiem sip-ały mocniej jeszcze, tak, że przejeżdża­
jący minęli ich niepostirzeżen-i1. -Szary zatrzymali się 
tu i wojewodę pożegnał-. Dalej nie był mu już po­
trzebnym-.

—■ -Pomnij -przyjacielu, com -cl zwierzył —• szepnął 
Wincz.

— Spokojni bądźcie-, to sprawa sumienia — rzekł, 
zawracając Fłorjan.

(Ciąg dalszy nastąpi).

—■ Uczy -sie tam b-oroczek kaj-si w dal okiem mie­
ście, ha; — na rechitura -s-ie chce wykierować! Na, — 
niech sie tam -synek uczy, kie mo głowę ku . lym-u!

Uśmiecha się stary radośnie, do oczu napływa­
ją łzy.

llj Mój iB-oże fcandy, jaki też to dobry synek z te­
go Janiczka! Przidzie na święta, labo na f ery je do 
-chałupy, ta -tak piek-ni© pomówi, pofigluj-e, a do ro­
boty, to taki p-orwauy, że- aż hruza! Jak chyci kosę, 
tak siecze i siecze, pogwizduj© se, a siecze-. --  „Na 
Janiczku, dyć se spocznij- k-a-peczke, -dyć się jeszcze 
zapolisz zarazku millijóńiski!11 — „Nie bójcie- sie ta- 
tulku, nic mi n-i-e bydzie!11 I zaś siecze — „Nigdy 
tam opaska na niego nie było trzeba, — roz. tylko, 
ale to -sie nie raćhujle. — PrzijechoH roz na święta- do 
chałupy, -jeszcze kiej-si, -jak -sie drugi rok uczył,g|gj - 
po-skłodoł książki i — mi© -nic, tobie nic, biere za­
pałki ;i -zapolo papierosa! — Parcie go, jako z-dara! — 
Na ty kónefó-cie milijoński, łoś -sie mi ty cwankać 
nauczył?! — Jo -tu p-rocnie pł-nióndze ściskom, a ty 
to wszystko na kurzyn! -przefulosz?! I jazda go op-a- 
skym przeciągać. — „Nale tatulk-u, dyć sie talu nie 
gniwejcie, nale... na-l-e, — dyć toch ,j-yny -do-s-toł od- 
gojne-go, boch -s-ie śnim -prawie p-otkoł1, dyć sie też 
jyny nie guiwejicie! — -To jy-ny prawi© tyn roz“. 
Ale mu to -tani nie zaszkodziło. Byd-zie- cbodziosz 
synek wiedzioł, że sie nim© uczyć cwankać. Dyć to' 
wszystko kosztuje pi-nióndze, niech sie -uczyć ściskać 
grosz zaw-cza-su.

Ale już też to ostatni rok, chwała Bogu! Na rok 
by-dzie już rechtorym. iB-ydzie to jeszcze kosztować, 
ale to nic! Jak sie wyuczy, by-dzie zato panockyim!

(Wyciągną!! ręce w kierunku starej, acze-miałej 
szafy, palcami -poszukał w -ciemnościach zamka, prze­
kręcił klucz i włożył rękę -do -środka. Przejęły go 
chłod-eimi srebrne monety, zimne jak żelazo- na mro­
zie. Wszystek grosz zaoszczędzony składał tu w tej 
skrzyni, uzbierała się spora suma.

— To wszystko do Janickowi, komużby to doł 
inkszymu, wszak -więceji dzie-ci -ni mo? Janiczek, jak
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Sięga do środka, iszuka swego skarbu — niema,sie wyuczy, bydzie xnioł swoji pinióndze, ale i te sie. 
mu iprzidaj ą.

Przebierał z rozkoszą palcami chłodne monety, 
napawał się ich metalicznym dźwiękiem, uśmiechał 
się 'jak dziecko.

Ocknął sie rychło. Zamknął starannie skrytkę, 
schował klucz pod poduszkę i: starał się zasnąć.

Po ehwili imyśli■ zaczęły mu bezładnie gonić po 
głowie; wszystkie wspomnienia zlały się w jakąś 
szmatę czerwoną, skakającą bezustannie przed oczy­
ma '— i wreszcie słodki sen zamknął, powieki starca. 
Na kominku węgle zagasły i czarna ciemność okryła 
cały pokój. Anioł ciszy i ukojenia sennego rozpostarł 
skrzydła nad tą izdebką, słuchając w milczeniu mia­
rowego oddechu śpiącego.

'Zasnął nieborak cicho, jako to pisklę pod opieką 
matki. Zdawało mu się, że leci gdzieś w dał niezna­
ną, a •rozkoszną, w czarowną krainę szczęścia. Wo­
koło wietrzyk ciepły Szumi, łechce miłe po twarzy 
i niesie starcowi (pozdrowienie od, Janiczka rozto- 
miłego.

Nagile struchlał. Jakaś imara czarna; pełna zgro­
zy stanęła w otwarty,cli drzwiach izdebki. Wionęło 
od miej chłodem grobowym, jak ze świeżo usypanej 
mogiły. (Starzec czuje, iże włosy stają mu dębem-na 
głowie, jakaś niewypowiedziana 'trwoga, jakby roz­
palonemu! kleszczami ściska igo za serce. — Nagle — 
Maciczko Najświętszo!11'— - tajemnicze, grobowe wi- 
daaiiSo z&eżyria ‘się pósiiWac w kierunku łoża! Sły­
chać wyraźnie jej kroki ostrożne1, mordercze. Starzec 
zrywa kię, szarpie, chce pdwśtać, ale nie może. Czuje, 
Że jfakieś szpony chwytają gd za g-ardło, gniotą bez­
litośnie do utraty tchu. Jednocześnie widzi wyraźnie, 
że postać pochyla się zdradziecko ku szafie, wyry­
wa gwałtownie zamek i sięga kościstą dłonią w kie­
runku skrytki.

— Jezus Marja!
Zerwał się gwałtownie w śmiertelnej trwodze 

i przetarł -oczy. Dojrzał w ciemnościach nikły cień, 
skradający się chyłkiem, w kierunku otwartych 
drzwi. Wyciąga gorączkową rękę ku szafie, obma­
cuje zamek.

— Jezus Marja! — wyrwany!
I ł H H ł l U ł ł ł t  M i t *  - -

M łodzi łow cy krokodyli.
Jednem z najżarłoczniejszyeh i najnie­

bezpieczniejszych zwierząt wodnych jest 
krokodyl. Czatuje on wśród zarośli nad­
brzeżnych, ' a jeżeli zbliży się, doń nieo­
strożnie człowiek lub zwierzę, łapie go 
w swoją straszliwą paszczę i pożera bez 
miłosierdzia. A przecież i na tego żarłoka 
polują ludzie i to z pomyślnym skutkiem.
Na naszym obrazku widzimy dwóch ta­
kich myśliwych z wyspy Madagaskar, po­
łożonej u wybrzeży południowo-wschod­
niej Afryki, a należącej do Francji, Oto- 
dwaj murzyni, ubrani w „strój'1 narodowy; 
upolowali młodego krokodyla. Jeden 
z nich, jakby gdzieś w cywilizowanym 
świecie, ułożył ciało drapieżnika na ro­
werze, aby je odwieźć do miejsca swego 
zamieszkania. Miny młodych łowców są 
bardzo zadowolone ze szczęśliwej zdobyczy,

sięga głębiej — niema!
— Maciczko Najświętszo!
Wypadł, jak wicher z pokoju i ’ wyskoczył na 

dwór. Dosłyszał w ciemnościach szybki tuipot obu­
wia, zdążający w kierunku stodoły. Z szybkością 
dzikiego zwierza rzucił się w pogoń. Cień uciekają­
cego znikł nagle wewnątrz stodoły, gdzieś w cieniu 
uchylonych drzwi. Wpadł do wnętrza. Wokoło ciem­
ność, taka ponura, straszna ciemność.

Potarł -zapałkę. Zabłysła lekkim, niebieskawym 
płomyczkiem i oświetliła nieco wnętrze stodoły. Uj­
rzał czarną postać, czającą się w rogu sąsieka, Wy­
prężył się 'do skoku z wyciągniętenii rękami, gdy 
nagle poczuł, że jakiś ciężar ogromny stacza się na, 
jego głowę i barki, przygniata go ze straszliwą silą, 
do ziemi. Zajaśniało mu w oczach tysiącem skier, 
w głowie poczuł niezwykły szum, — omdlał. Pło­
mień porzuconej zapałki przylgnął nieśmiało do wy­
stających ze sąsieka źdźbeł słomy, przerzucał się po­
woli ku górze, w,padł cło środka sąsieka i buchnął 
wkrótce potężnym słupem ognia.

Kłęby duszącego' dymu poczęły wirować w ciem­
nościach i opadać na kl-episko, pokrywając zupełnie 
nieprzytomnego starca. Zakrztusił się i przetarł oczy. 
Dojrzał wokoło jiedno potężne morze płomieni. Zerwał 
się, by uciec z tego' piekła. Wyciąga przed siebie rę­
ce, szuka gorączkowo wyjścia. — niema! Przerzuca 
się w drogą stronę1, szuka, — niema! Dym dusi go* 
niemiłosiernie, gryzie w oczy do łez, z dachu sypią 
się iskry, parzą piekielnie po ciele, tak okropnie pa­
rzą! Szuka wyjścia, rzuca się z miejsca na miejsce, 
siły opuszczają go coraz bardziej.

— Maciczko święto', Jezusiczku drogi!
Nagle przepalone krokwie poczęły trzeszczeć i za­

łamywać się coraz bardziej, aż wreszcie jedna olbrzy­
mia masa ognia zwaliła się z hukiem na klepisko. 
Trzask, — huk jakby stu gromów!..ogień! Piekło!!!

A potem jęk cichy, jak złudny brzęk komara wy­
biegł -z pod gruzów i poleciał wśród, tej głuchej- nócy 
jesiennej, by zanieść Janiczkowi, tej roztomiłej ja-
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Wszechświatowa wystawa w Chicago.
W Chicago, w, Stanach 
Zjednoczonych Amery­
ki Północnej, które liczy 
około ćwierć miljona 
Polaków, otwarto obe­
cnie wszechświatową 
wystawę. Jest to może 
największa wystawa, ja­
ką dotychczas urządzo­
no. Wartałoby ją zoba­
czyć, ale zbytnia odle­
głość i wielkie koszta 
nie pozwalają na to, Na 
obrazku naszym widzi­
my u góry wspaniały 
»Pałac umiejętnością, 
zbudowany na brzegu 
jeziora Michigan. Poni­
żej jest uwidocznione 
zdjęcie wszystkich za­
budowań wystawy, do­
konane z samolotu. — 
Wszystkie niemal pawi­
lony wystawowe są roz­
mieszczone na nowo u- 
tworzonym półwyspie, 
jaki w tym celu przy 
brzegach jeziora usypa­
no. Do niektórych pa­
wilonów dochodzi się 
ponadto przez 3 orygi­
nalne mosty, które sobą 
wytwarzają jakby dwa 
jeziora w obrębie wy­
stawy. O wielkości tego 
przedsięwzięcia świad­
czy takt, że koszta u- 
rządzenia wspomnianej 
wystawyr przekroczyły 
200 miljonów złotych.

Król rumuński w Czerniowcach.
Monarchowie, aby zdobyć 
sobie popularność wśród 
ludności, zwiedzają swój 
kraj, przyjmowani przez 
obywateli uroczyście. — 
W ślad innych poszedł 
i król rumuński, Karol, 
który udał się na Buko­
winę, po wojnie przyłą­
czoną do Rumunji. Na 
obrazku naszym widzimy 
króla Karola pośrodku na 
ulicach Czerniowiec, po 
prawej ręce kroczy mło­
dziutki następca tronu 
książę Michał, po lewej 
patrjarcha prawoslawUy, 
zajmujący u schyzmaty- 
ków to samo stanowisko, 
co w kościele katolickim 
biskup. Dalej kroczą dy­
gnitarze państwowi, a po 
bokach ulicy widnieją 
długie szeregi ludności.
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W Boże Ciało ,po nabożeństwie i preeesyji z-eśli- 
śmy się u Roby Kuternozfci, aby 'trochę pobajcyć. 
Wprawdzie wszelkie ba j cenie to przywilej babski, ale 
przecie wiadomo, ze są, i chłopy baj-carze, którem naj- 
baj eonie jsa ha]cara baba nie dorówna.

Kuba Kuternozfe-a umiał całą furę rozmaitych 
gadek, to te:z jak rozpuści!,, nieraz ozór, to paplał, ze 
i końca ni miary nie-było. Nieraz poschodzili się do 
niego ludzie, posiadali na lawie, a Kuba jak woni nie 
zacnie różności opowiadać, ,tąk opowiada! jedną 
i drugą godzinę, a nieraz 'to i tak było, ze się juz 
wszyscy porozchodzili do swoich chałp, a on jesce 
gadał i gadał. Zdarzało się casem, ze i sami przytem 
giadaniu usnął, ale nic to, bo on i bez -sen gadał i nie 
przestał, jaz go białe słonko do roboty z chałpy 
wygnało.

Ześlimy się tedy w Boże Ciało u Kuby Kuternogi 
i .prosi-wa go, aby nam co Ipobajcyl. Ale Kuba siedział 
jafeisik zadumany i nie chciał nic padać. Jak go za- 
cęli chłopaki coraz bardziej do muru przyciskać, tak 
powiada: „.Dajcie mi, choroby, spokój', gdyz ni mam 
casu na gadanie! Musę ipirwej wy myśleć to, o cem 
zacąłem myśleć, a potem będę widział!“

— A i o cem!z'e tak, Kubuś, myślis ? — pyta się 
go którysife.

—■ 0 ceni? — powiada. — I cóz ci z tego, ze bę- 
dzies wiedział, o cem, kiedy nic na to nie poradzis.

— A kto wie? — gada inksy. — 'Casem i ńaj- 
glłupsy majmądrzejsemu dobrą radą dopomoże.

— 'No to próbuj! — powiada Kuba. — Jageś taki 
mądry, to powiedz mi, ilacego się mówi: „tatarka", 
a nie „mamarka"? Ś'tudyruj'ę i śtudyruję i nic wy- 
śtuderować nie mogę. Wiem przecie, ze tata, to 
chłop, Tatar, to także chłop, tatarak .również za mę­
skie nasienie uchodzić może, ale tatarka, skąd i j'ak? 
Zdaje .m-i się, ze tu -c-osik nie całkiem w porządku, ale 
co i jak, spenetrować nie mogę'. Z mamą w inksych 
wypadkach zgoda. Powiada się bowiem: „niamały- 
ga“, „mamona" i wtencas Wiem, ze tak jedna, jak 
i druga do baby podobna, ale „tatarka", to ni przysyl 
ni przyłatał.

Przestał Kuba gadać a wszyscyśmy jęli myśleć 
i nic my inie wymyślili. Chłopaki nuz do mnie, abym 
się zapytał o to w „Boli", to mdze znajdzie się jaki 
hadukat, co i to wyjaśnić potrafi.

Powiada Wojtek Zi ober ko:
— Tyś, Kuba, zanadto mądry, ale jesce nie cał­

kiem, kiedyś tego nie potrafił wymyślić. I z pewno­
ścią z tego myślenia majątku nie zrobis. Kupiłbyś se 
lepiej małpę, toby ci prędzej scęśćie przyniesia.

Rozdziawili my wszyscy gęby na takie powiada­
nie. Bo i skądże znowu małpa mogłaby komu scęście 
przynieść. Chłopaki jęli się Wojtka pytać, co i jak, 
a. on tak prawi:

— Wicie, ze jak kto ma rozum ,to byle co, a na­
wet małpa scęście mu przyniesie. Miał rozum w Mo­
ściskach, cy Pipidówce, juz nie wiem, -pan Pypściń- 
ski. Miał rozum', ale ten rozum bez długi c-as nie

chciał mu przynieść żadnego scęścia. Ale rozum do­
radził mu, zęby se kupił małpę, to na głupocie ludz­
kiej' przez małpę dojdzie' do scęścia.

— I pan Pypściński — powiadał 'Wojtek dalej' — 
kupił se od kataryniarza niewielgą małpkę. Jeden 
z jego przyjaciół taki, colby go w łyżce wody poci- 
chu utopił, ale w ocy ćmił mu bakę, jak to zwykle 
wszyscy przyjaciele robią, powiada do niego: „Poco 
panu małpa? Tyle różnych małp po świecie chodzi, 
a nietylko żadna z nich nikomu scęścia nie przynle- 
sła, ale i sama zadina z nich nie jest scęśiiwa". 
„A moja da mi scęście — powiada pan Pypściński. — 
Niech pan przyjdzie kiedy do mnie, a nary pan!"

— Cosik za miesiąc., cy dwa.— gadał 'Wojtek da­
lej —• przyjaciel pana Pypścińskiego przysedł do pa­
na Pyipścińskiego w własnej' osobie i pyta się: 
„iGdziez to małpie scęście?" A pan Pypściński, nic 
nie odpowiadając, otwiera mu jedną sopę, otwiera 
drugą, otwiera trzecią, a w kuzdej sople pełno car- 
niuśkiego węigla. „No — powiada przyjaciel pana 
Pypścińskiego do pana Pyipścińskiego ;— a dyć to- 
scyrzusieńki wągiel, a nie żadne małpie scęście!" 
„A właśnie — ma to pan Pypściński — ale właśnie 
małpa mi ten węgiel do tych sop zebrała. Miałem go 
jesce więcej, ale juz dość dużo' go sprzedałem!" Wy­
walił ślipia na brodę przyjaciel pana Pypścińskiego 
i pyta s-ię, jak i co, a pan Pypściński powiada tak 
dalej: „Panie, pon, chodź pon do ogrodu!" I zapro­
wadził go do ogrodu, a tam w ogrodzie niedaleko 
■drogii siedziała na drzewie uwiązana małpa, a pod 
drzewem leżało parę tacek węgla. „Otóż widzls, ko­
chany panie przyjacielu! Kolo mojego ogrodu jest 
droga, a tą drogą przejeżdżają od. koleje fury z wę­
glem . Jak tylko furman zuźry moją małpkę na drze­
wie, tak zaraz buch do niej węglem.. Nie trafi raz, 
buch drugi raz i trzeci. Casem to i cały cetnar wą- 
igla wysitrzyia, a nigdy nie trafi, ho moja małpka po­
trafi tak prędko uskocyć za gałąź, ze jej jesce -nikt 
ani razu nie trafił. 'Wiecorem idę se do ogrodu, wy- 
zbieram wągiel i mam scęście, bo za wągiel są .pi- 
niązki, a feto ma piniązki, temu i scęścia nie brak. 
Teraz pan rozumie, ze jak se: kupiłem małpę, to mia­
łem rozum".

Złotobłonie.
Z okna ku brzozom daleko, 
Brzozom biało i zje —
Wieczór spłynął nad rzekę.
Łąki odpłynęły w mgłę.:.

K-płys wiklin i cii wie jn ość 
I złotość, zieloność i szum- 
I długo ciszy rozlewnaść 
I dzwoni srebro wód...

Od łąk .skibami odchodzi.
Skibami wraca: •— tam 
Łąka rzekę uwodzi,
Gra wiklinom wiatr — — — .

Jak rozsmętnić wieczornice: 
Zwałęeane echa z łąk, — 
'Dzwonią krowy-lataw.ice,
Wieczór sypie się do rąk.

Jak rozismięitnić ziiotobłonie 
Zadumane w czajikii lęk —
Gwiazdy w rzece już jak konie
W wodopoju piją. -smę! — -------

W rozłóg cicho jak odjadą 
Rozsmętnie, smutki miedzi,
Do fos zmierzchem' już upada 
Dzwonna wiatru dzwoinna miedź 

Wdał do okien zagubionych 
Wybielonych w białość brzóz1. —■ 
Od -olchowych, brzezinowych
Złotobłonie dzwoni jiuż   —

Józef A. Frasih.
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P O M O i  P©  I p l E I t l C I l  H i l i S H ,
Sahara  I .

Jakby wielki ocean, rozciąga się w Afryce pu­
stynia Sahara. Rozmiary jej isą olbrzymie, gdyż zaj­
muje ona tak wielką, powierzchni ęs jak cała Europa. 
I tak, jak na oceanie są mniejsze i większe 
wyspy, takisamo na tej olbrzymiej' pia­
szczystej pustyni tu i ówdzie 
spy, na których rosną wspaniałe drzewa, 
zielenią się i inne rośliny, na których pa­
nuje i żyje przyroda w całej okazałości.

Sahara więcej jak w połowie .swego 
obszaru jest pustynią kamienną lub pia­
szczystą, znaczną jej część 
a resztę wspomniane wyżej oazy.

Można solnie wyobrazić, jakie tam jest 
rozkoszne życie na Saharze. Pominąwszy 
już to, że jak okiem sięgnąć, nic nie można 
zobaczyć, tylko niezmierzone obiszary pia­
sku), to życie ludzkie utrudnia tam jeszcze 
zbyt 'wysoka ciepłota powietrza, a jeszcze 
bardziej rozpalona ziemia, a właściwie 
piasek. Ciepłota powietrza w dzień docho­
dzi tam do. 60 stopni, a piasku do 70 sto­
pni. Żar ten podobno jest tak straszliwy, że w czasie 
działań wojennych żołnierze wolą narażać się na 
strzały nieprzyjacielskie, niż się położyć na ziemi, 
alby się przed nimi uchronić. Temperatura wody, po­
chodzącej nawet z głębokości 50 'do 60 metrów, przez 
cały rok wynosi 15 do 25 .stopni.

Jednakże mimo tak straszliwych upałów trafiają 
się zimna takie, że można sobie ręce i. uszy odmrozić. 
Różnica między ciepłotą dnia a nocy jest olbrzymia. 
Podczas zimy w dzień temperatura, jak wspomnie­
liśmy, dochodzi do 60 stopni ciepła, gdy nagle w no­
cy zapanowuje ziąb', przechodzący niejednokrotnie 
w ostry mróz. Jeden z podróżników podaje w swych 
zapiskach, że w roku 1®87 zaobserwował w Tidikeit 
30 .stopni mrozu, oczywiście w nocy. Przejście od ża- • 
ru dnia do chłodu nocy jest tak nagle, że różnica 40 
stopni w ciągu godziny ni-e jest czemś nadzwy- 
ćzajnem.

Wskutek braku pary wodnej w .powietrzu i bra­
ku .szaty roślinnej oziębienie ziemi jeist często tak 
szybkie, że woda w manierce, zakopana w ziemi, 
zamarzła, podczas gdy temperatura powietrza wyno­
siła 15 stopni ciepła.

Jednak te ogromne różnice między nagrzaniem 
dziennem, a oziębieniem nocnem obejmują tylko 
wierzchnią warstwę ziemi.

Opady atmosferyczne Sahary obliczają uczeni na

bez kropli 'deszczu. Lecz g.dy się deszcz pojawi, to 
w postaci straszliwych ulew, które zalewają liczne 
kotliny Saharskie i mogą być ogromnem niebezpie­
czeństwem dla karawan tam odpoczywających.

Bardzo przykry i trudny do. zniesienia jest pył 
piaskowy, unoszący się w powietrzu, porywany wi­
chrem i częstemi burzami, które w braku deszczu 
można nazwać deszczem piaskowym. Straszliwe są 
trąby powietrzne, niosące śmierć i zagładę wszelkie­
mu stworzeniu żyjącemu.

Milczenie pustyni jest również przesadą. Pusty­
nia bowiem-przemawia różnemi głosami, pochodzą­
ce mi. nie od żywych stworzeń, ale od przesuwających 
się ziarn piasku, zsuwających się po zboczach pa­
górków, tudzież od skal, pękających pod wpływem 
nagłych zmian temperatury.

Na Saharze, pomimo tej pokornej jednostajności, 
widać, jak to już zaznaczyliśmy, wielką rozmaitość. 
Są przestrzenie rozległe, zasypane gruzami kamieni. 
Miejscami Sahara wyciąga się w płaszczyznę luh 
wznosi skalistemi, nagłemi trasami, górami, wyży­
nami, a wśród tego. zielenią .się ogrody pustymi czyli

znośną 
wały wydm 

ułożonych na zna­
cznych przestrzeniach, jakby w ró­
wnoległe pasma górskie. Świat to 
jednak niestały, bardzo zmienny. 
To, co wichry sprawiają u nas 
w zianie, miotając nieraz tumana­
mi śniegu, tosamo .dzieje się z roz- 
pieczonym piaskiem na Saharze. 
Piaszczyste wydmy wiatr, u .szczy­
tów wycina w ostre gronie, jak to 

na naszym .pierwszym 
obrazku, okrągłe iglice, usypuje 
odosobnione stożki gór, dzieli doli­
ny pomiędzy wydmami poprzecz- 
•nemi wałami na części. Wydany 
piaszczyste wznoszą się 100 do 150 
metrów nad poziom danej okolicy.

Jeżeli podróżny zapuści się 
w te bezbrzeżne piachy, a przyjdzie
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burza, piaskowa, to. zawczasu może pożegnać, się z ży­
ciem1. Nic też dziwnego, że cała niemal Sahara jest 
upstrzona kośćmi zwierząt i ludzi, którzy zostali za­
sypani piaskiem, a których szkielety następnie wiatr 
wydobył na powierzchnię tych piachów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
a a a a P D D D D D a D  O D D a D D a n a a n a a a a a D O D D a D o a  a a a a D D  a a a a a D c ia D D a a  a a o a a D

J MOKRZYCKI.

TRUCICIELK1.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C ią g  d a ls zy ). (P r z e d ru k  w zb ro n io n y ).

. Na bladej jego twarzy wykwitły nagle rumieńce, 
wyraz oczu stał się żywszy, lecz jednocześnie ręce 
poczęły mu drżeć, że nie,dopalone cygaro wypadło mu 
z palców.

—• Co panu jest, mości Ogiński? — zapyta! zdzi­
wiony de Dubois.

— Nic już nic — odrzekł. — Fallenburg... Z tą 
właśnie miejscowością łączą się moje dawne wspon> 
niemia. Tam przebywała najczęściej panna Sieniaw- 
ska u swych dalekich krewnych, tam przeważnie od­
bywały się nasze schadzki później, gdy została pa­
nią, de Landre, tam przyszło na świat nasze dziecko 
i tam 'zostało porzucone. Chciała biedaczka tym spo­
sobem ukryć swój błąd, lecz za parę lat wszystko 
doszło do wiadomości męża, który ją zamordował 
w napadzie gniewu.' Ach! jak ja ją kochałem... Nie 
mogłem jej jednak zaślubić z powodu niesnasek ro­
dzinnych pomiędzy 'Ogińskimi a Sieeiawskimi, któ­
rzy się uważsłi za coś od nas wyższego. Zaczął się
0 nią. starać pan Jean de Landre, który wówczas peł­
nił służbę posła francuskiego przy królewskim dwo- 
rze i wbrew, jej woli oddano mu jej' rękę. Była już 
wówcizas matką. Prawie w dzień ślubu został pan de 
Landre wezwany w bardzo pilnej sprawie do Paryża
1 bezzwłocznie wyjechał, a ona udała się do, państwa 
Brzeskich, mieszkających w Pallenburgu i tam uro­
dziła się córeczka. Jedynym świadkiem porodu była 
jedna stara wieśniaczka z okolicy Dzwlńska, która 
dziecko opakowane i zaopatrzone należycie odniosła 
i złożyła przy kościele. Po wszystkiem, pani de Lan­
dre wyjechała do, męża, mnie również zawierucha 
wojenna i wypadki w kraju zmusiły do wyemigro­
wania i znów się tu w 'Paryżu widywaliśmy. Nieste­
ty, nie trwało to długo ,i straciłem ją na zawsze...

Urwał, piersią jego wstrząsnęło ciche łkanie, 
z ócz spłynęły dwie grube krople łez i potoczyły się 
po twarzy, aż zginęły gdzieś w wąsiskach. Nerwo-. 
wym ruchem chwycił szklankę wina i wychylił ido 
dna, poczem uspokoiwszy się nieco, ciągnął dialej:

— Odtąd nie spojrzałem na żadną kobietę. 'Co­
dziennie chodzę na jej grób isię pomodlić i to przynosi 
mi znaczną ulgę. 'Za dzieckiem rozpocząłem poszuki­
wania, lecz lata upływają, a wszystko nadaremnie. 
Nie wiem,, czy żyje dotąd. Lecz jeśli żyje, to zrobię 
wszystko, by je odszukać, a znaleźć je mogę, gdyż 
dziecko to powinno posiadać medal jon z dokumen­
tem, zawierającym j,ego rodowód. W.yibiaczi pan panie 
de Dubois, że nudzę pana tem opowiadaniem, lecz 
jeśli- mam komu wypowiedzieć moje bóle, czyni mi 
to znaczną ulgę. Teraz właśnie odnowiłeś pan te rany 
wspomnieniem o Fallenburgu.

De Dubois, wzruszony mocno tem opowiadaniem, 
uścisnął jego rękę i wyraził swoje współczucie^ po­
czerń napiwszy się jeszcze nieco wina, pożegnali się 
i opuścili lokal.

Ogiński wolnym krokiem powlókł się do swej 
willi, znajdującej się na Polach Elizejskich. Nie brał, 
jak zwykle, dorożki, lecz szedł pieszo wolnym kro- i 
kiom, oddany w zupełności, swym myślom,.

— A może wypadałoby mi zapoznać się z tą mło­
dą Inflantką? — myślał. — Może akuratnie potra­
fiłaby mi ona udzielić o dziecku jakichkolwiek infor- 
macy.j, może akuratnie naprowadziłaby na ślad, Zre­
sztą, gdyby nawet to nie, opowiedziałaby mi przynaj­
mniej coś o tym zakątku.

Postanowił następnego dnia za wszelką cenę za- > 
poznać się z przybysz,kamJi.

Lecz następnego dnia prze siedział cały prawie j 
dzień w kawiarni, jednak nap różno, gdyż kobiet tych | 
tam więcej nie było. Przez kilka dni zrzędu zachodził I 
ciągle do tego lokalu, i to o, różnej porze dnia, łec-z 
spotkać ich mi© mógł, ani też .nie mógł się dowiedzieć 
bliższego ich adresu. Już myślał, że wyjechały, lecz 
pewnego dnia zobaczył obydwie na ulicy, jednak nie 
miał sposobności zbliżenia się do nich, a izaczepić nie 
mógł. (

I tak upłynęło kilka tygodni, Elfryda lmwila się 
wybornie w gronie wytwornej, arystokratycznej mło­
dzieży paryskiej., nie troszcząc isię o nic pomimo, iż 
matka zwracała jej ciągle uwagę, że zapasy ich się 
wyczerpują i wkrótce nie pozostanie nawet na za- 
p 1 ae eni e mieś zk ania.

Pewnego dnia, a było to, w rannej porze, poko­
jówka zameldowała przybycie Nilsa Andersona. Gdy-' 
by siarczysty piorun spadł m jasnego nieba, nie byliby 
Elfrydy tak przeraził, jak ta wizyta.

— Co robić? — zadawała sobie pytanie. Przyjąć 
nie miała zupełnie ochoty, a nie przyjąć było< niebezfif1 
piecznie. Nerwowymi krokami zmierzyła kilkakrotnie , 
pokój tam i z powrotem, wreszcie kazała poprosić.

— Ach! odnalazłem cię wreszcie! — zawołał na 
przywitanie. — Nie przypusizcziałem, że wyjedziese 
bez pożegnania — dodał z wymówką.

— Nie przypuszczałeś ? — zapytała drwiąco. — 
Mogłeś przecież przypuszczać, że to, się stanie, gdy 
odmówiłeś mi pomocy. Dziś już wszystko przepadło. 
Dziś dzięki twemu tchórzowistwu znajduję isię na bru­
ku paryskim, prawie bez środków utrzymania.

— Dajno pokój z tem tchórzów,stwem. Nie mia­
łaś prawa żądać odemnie rzeczy niemożliwej. To, co 
się stało,, to mojem zdaniem stało się dobrze. Po cóż 
mieliśmy iść ku sobie po, trupach. Stało, się, rozwód 
został faktem dokonanym ,i teraz jesteś z powrotem 
baronówną von 'Weygen, osobą wolną i teraz nie stoi 
nam nic na przeszkodzie...

— Przede,wiszystkiem przyjmi do wiadomości-, że 
tu w Paryżu nazywam się Irena Sieniuwska.

. — Ha! ha! Skądże to taka nieprzyjaciółka pol­
skości wytrzasnęła tak nagle polskie nazwisko,?

— Skąd -ii po,co, — odrzekła dumnie — może być 
dla ciebie rzeczą zupełnie obojętną. Co zaś do nas, 
to mojem zdaniem obecnie nic nas nie wiąże. Z chwi­
lą, gdy odmówiłeś, m | swej, pomocy do wykonania pla­
nów, zwolniłeś mię z danego ci słowa. Zresztą cóż tu 
■i mówić. Zostałam wyzutą ze wszystkiego, nie imam 
środków utrzymania, a ty co mi możesz, ofiarować? : 
Byłabym może skazaną całe życie dzieci, bawić i poń­
czochy cerować, lub innym sposobem z a r a b ia ć ,  
a wiesz dobrze, że j,a pracować ni lubię, ni uniię-

Nie wiem właściwie, co za przyjemność masz 
w tem, że robisz mnie ciąg-le nędzarzem. P rzec ież  
znów tak źle nie jest i mój majątek starczy na .przy­
zwoite utrzymanie i stać mnie przecież na u tr z y m a ­



Nr 26 R O L A 9

nie potrzebnej służby i zakupienie nowych pończoch, 
by moja żona nie potrzebowała ich cerować.,..

— Cóż to myślisz, mój1 kochany — przerwała- — 
ie jia ,się zadowoilnię skrominem utrzymaniem’? Ja się 
ctocę bawić. Ja się chcę bawiie! — powtórzyła z .naci­
skiem — i dopóty nie spocznę, dopóki nie znajdę 
odpowiednich na to środków.

— Więc wolno mi przy puszczać, że nie chcesz, mi 
obi etnic y dotcz yrna ć.

— Bo nie mogę, mój drogi1.
—■ Więc nie zostawiasz mi nawet nadziei?
Elfryda namyślała, się. Odpowiedzieć otwarcie, 

znaczyło tyle, co narazić isię na zupełnie pokrzyżowa­
nie nowych swych planów. Przystać zaś na jegO' żą­
danie nie miała najmniejszej ochoty. Wiedziała, że 
gdy go zupełnie odrzuci, nie zawaha on się ogłosić 
w Paryżu całej1 jej przeszłości, a wówczas marzenia 
o świetnej przyszłości prysną, jak bańka mydlana, 
a ona sarna pozostanie', na bruku bez żadnych środ­
ków. Do tego żadną mikrą dopuścić nie mogia. Po­
życie znów z nim uważała iza jeden długi ciąg okrut­
nych tortur, którym dobrowolni© poddać się nie 
chciała. Nie chciała zostać niewolnicą. Lecz ten czło­
wiek, któremu niegdyś lekkomyślnie się oddała, a do 
którego dziś czuła nieprzezwyciężony wstręt, jsiaWał 
ciągle na jej drodze, psuł jej1 plany, •prześladował, 
gnębił. Wyjechawszy cichaczem z Fallenburga i zmie­
niwszy swoje nazwisko, myślała, że j.uż stanie się od 
niego wolną, że w tym nieprzeliczonym paryskim 
tłumie utonie, jak w morzu. Jednak nie potrafiła się 
prezd nim ukryć..Przyjechał, odnalazł ją i do nowej 
wyzywa walki.

— Ha — pomyślała — chce walki — bętl/.ie ją 
miał. Cłekawam j ednak, kto pad nie w te j. walce.

— Więc nie pozostawisz mi nawet nadziei? — 
zapytał powtórnie z przyciskiem, a głos jego zmieni i 
się i brzmiał dziwnie ponuro. .

— I owszem — odrzekła— nadzieję mogę ci po­
zostawić. Wiesz, że cię kocham, a ty uwziąłeś się 
mnie prześladować, straszyć i grozić. Strachów, mi 
pogróżek twych się nie boje. Żoną twoją mogę zostać 
wówczas, gdy będziesz mógł dać mi. takie utrzyma­
nie, jakiego stan mój i urodzenie wymaga. Nie mo­
żesz przecież wymagać -adeninie, abym powróciła z to­
bą do Szwarcwaldu i mieszkała w dobrach, mego- mę- 
żulka...

—• Ależ oczywiście,-że nie — zawołał ożywionym 
głosem. — .Zapomniałem ci powiedzieć, że swoje sto­
sunki z Brzeskim zlikwidowałem zupełnie i obecnie 
jestem właścicielem kilku domów w Sztokholmie, 
oraz posiadam pewien- kapitalifc, który umiejętnie 
użyty, .zapewni nam dostatnie utrzymanie, lepsze 
z pewnością niż praewidujeisz. Będziesz mogła żyć 
według twego stanu i zabawić się.

— Więc tak mów odrazu! — zawołała, robiąc za­
dowoloną minę. — Mogę zostać żoną właściciela fol­
warku, fabryk i. czy innego kapitalisty, lecz nie mo­
głabym być żoną dzierżawcy.

— A więc nie odepchniesz mnie? — zapytał, pa­
trząc jej w oczy.

•— Nietylko, że cię nie odepchnę — odrzekła — 
lecz nawet cię (zaproszę na jutrzejsze przyjęcie wie­
czorne', które urządzani.

—- Ach, moja droga! — 'zawołał z radością.
—- Tylko nie zapominaj — zauważyła — że teraz 

nazywam się Ireną iSieniawską a moja matka „Ma­
dame de Fo.iljer“.

-Wnet pożegnał ją, robiąc isobie najlepsze nadzie­
je, a tymczasem Elfryda odprowadzała go wzrokiem,

który mógł każdemu krew w żyłach zmrozić. Gdy 
zniknął, udała się do matki.

Baronowa przestraszyła się jej widokiem. Twarz 
jiej była trupio blada, oczy świeciły jakimś nienatu­
ralnym,, strasznym blaskiem, zaciśnięte usta drgały, 
•jakgdyhy do płaczu.

— Co ci jest, moje dlżdooko? — zapytała prze­
straszona.

—• Nic! — odrzekła Elfryda krótko.
— Miałaś widzę jakąś nieprzyjemną wizytę?
— Tak, — potwierdziła. — (Przyjechał Anderson 

i domaga się, bym została jego żoną, inaczej grozi, 
że nas zdradzi.

—■ Na miłość Boską! — wykrzyknęła barono­
wa. — Myślałam, że już będziemy wolną ód tego 
wstrętnego człowieka. Nie słuchałaś moich- przestróg, 
gdy ostrzegałam cię przed tym nędznikiem i teraz 
może on nas wprowadzić -na dno- przepaści.

— I wprowadzi niewątpliwie!
—• Cóż więc robić ?
— Co robić? Nic innego, jeno trzeba go- się po­

zbyć i to wkrótce.
— Tak! — potwierdziła baronowa — tr.zeha go 

się poizhyć, choćby zapomocą twej1 flaszeeakd. Jak to 
jednak wykonać, hy nie zwrócić na siebie jakich po­
dejrzeń?

— Obmyśliłam, sposób — odrzekła Elfryda. — 
Obeszłam. się z nim dobrz-e i -wkońeu zaprosiłam go 
na jutrzejszy wieczór. Gdy w czasie uczty - umrze, 
nikt nawet nie przypuści, hy człowiek, który przybył 
dó nas w odwiedziny i to „przyjaciel" domu, został 
otruty.

— Tak, tak! — przyznała baronowa. — Nie lubię 
trupów zwłaszcza w czasie zabawy, lecz trudno, ina­
czej być nie może.

Nazajutrz w obszernym salonie Elfrydy rojno 
było. Najwykwintniejsza młodzież zebrała-się prawie 
w komplecie, nie brakło też i starszych mężczyzn 
i poważnych dam,. Bawiono się wybornie zwłaszcza, 
że nadobna gosposia w wybornym była. humorze.

Przy byłego- .N-iłsa przedstawiła gościom, jako- da­
wnego przyjaciela, bawiła się z nim prawie wyłącznie 
i wszędzie (pierwsze dawała- mu miejsce, czem wzbu­
dziła nawet1 zazdrość młodzieży i dawniejszych swych 
adoratorów, 'którym -zaledwie od czasu d-o- czasu ra­
czyła jakieś słówko rzucić.

Nills promieniał szczęściem. Nigdy jeszcze El­
fryda nie okazała mu tyle względów, nawet wówczas, 
gdy był naprawdę jej kochankiem,. Uważał to jednak 
za rzece (zupełnie naturalną, albowiem dawniej, coś 
ciągłe stało im na przeszkodzie, obecnie zaś była wol­
ną i nie potrzebowała się niczem i nikim krępować.

Nigdy w życiu nie czuł się tak szczęśliwym, a gdy 
jeszcze zaprosiła go, w pierwszą parę -do walca, czując 
przy sobie ciepło jej ciała, zapomniał zupełnie, że 
żyje. Zdawało mu się, że go* aniołowie żywego za­
nieśli ido nieba, gdzie rozkosz nieskończona. Ocknął 
się dopiero i powrócił do świadomości, gdy po skoń­
czonym walcu zinałazł się obok Elfrydy w bocznym 
pokoiku przy małym stole, gdzie baronowa przyniosła 
im jakiś specjalny chłodzący napój1.

— Niechno pan uważa — rzekła z milutkim . 
uśmjechem stawiając napój- na stoliku — niechno 
pan uważa, by mi panny na śmierć nie zatańczył. 
Spodziewałam się, że się zmęczycie, więc przyrząidzi- 
łam specjalni© dla was ten chłodzący napój.

To mówiąc, wzięła karafkę i nalała do dwu szkla­
nek żółtawego- płynu, poezem się oddaliła do przy­
ległego pokoju.



10 R O L A Nr 26

W roku bieżącym .przypada 150 rocznica pierw­
szego lotu toalonem w przestworzach powietrznych. 
Dokonali go 5 czerwca 1783 roku dwaj' bracia Mont- 
golfior na halonie, który musiał tam lecieć, gdzie go 
wiatr popychał. Oczywiście podróż taka bardzo była 
niebezpieczna i w wielu wypadkach kończyła się 
śmiercią lotników. Wzlot tego- pierwszego balonu 
widzimy na jednym z naszych obrazków. 'Przez wiele 
lat wysilały się umysły ludzkie, aby wynaleźć jakiś 
sposób kierowania balonami i trudno wpaść byto na 
właściwy pomysł. Jeszcze z początku wielkiej wojny

U wróżki.
Choć zdarzenie to jest dość niepozorne, całkiem 

domowe, jednakże pozwólcie mi opowiedzieć o, nńem, 
chociażby w toku dyskusjli.

-Słów poprostu szkoda na to,, by mówić teraz o ta­
jemniczych rzeczach i przepowiedniach. Dawno, już 
wszystko to przeszło dó krainy baśni. Wiemy o, tem-. 
I ani myślimy sprzeczać się.

Niech isię tylko czytelnik nie lęka. Będzie tu mo­
wa jedynie o chiromancji. Na naukę tę rząd zezwala. 
I dlatego opowiadanie to nie może obrazić niczyjej, 
•nawet najbardziej drażliwej Meologji.

A sprawa tak się ma. Wróżka z naszej1 'kamienicy

światowej nie znano, takich samolotów, jakie dziś już; 
wszędzie są rozpowszechnione. Po, wielu próbach 
i usiłowaniach wynaleziono, wreszcie samolot, którym 
można zupełnie dowolnie kierować, udoskonalono 
tak, że dziś już można nim przelatywać tysiące kilo­
metrów w dowolnym kierunku, wznosić się ku górze 
i zniżać ku idolowi według własnej woli. Dla poró­
wnania dzisiejszego sterowca z dawnym balonem po­
dajemy go na drugim obrazku. Jest on .uczepiony do- 
specjalnej wieży, zbudowanej na okręcie, skąd wzbi­
je się i podąży tam, gdzie go sternik skieruje.

przepowiedziała trafnie skarbnikowi i członkowi za­
rządu, panu Jaszczykowi.

Wstąpił do niej Jaszczyków przed samem świę­
tem. Poszedł, kpiąc sobie na żarty. Bądź co bądź,, 
mieszka z nią na je,dnem piętrze. Dlaczego, rozmy­
śla, nie miałbym pójść. Nijako będzie jej zażądać 
odemnie pieniędzy. A jeśli zażąda, to, potem będzie 
żałować.

P oszed ł.
— Jestem — powiada — człowiekiem dość kultu­

ralnym.,' pól inteligentem, wstyd mi poprostu, powiada, 
chodzić do wróżek. Lecz, powiada, nęci mnie, że to 
darmocha. Niech mi coniehądź powie. Nie ubędzie 
mnie.

Elfryda chwyciła swoją szklankę i wychyliła do 
dna, widząc to Nils, którego też męczyło pragnienie, 
poszedł za jej przykładem.

Wówczas Elfryda, poleciwszy mu zaczekać na 
siebie, wybiegła z pokoju i udała się do salonu.

Po dziesięciu może minutach, poczuł Nils jakiś 
dziwny zawrót wi głowie.. 'Zdało mu się, że cały po­
kój z nim razem kręci się w jakimś okropnym wirze. 
Wreszcie noc czarna poczęła zasłaniać mu oczy.

W tej chwili poznał .prawdziwą rzeczywistość. To,

ona grała tylko komedię, by uśpić jego czujność i da­
ła mu swej strasznej trucizny. Ta straszna rzeczy­
wistość przeraziła go okropnie. Na czoło,, momental­
nie wystąpi! mu zimny, kroplisty pot. Czuł, że już 
przyszła śmierć nieubłagana, lecz postanowił jeszcze 
się zemścić. 'Zerwał się z fotelu i chwiejnym krokiem 
chciał podążyć dc, salonu, lecz. nim drzwi dosięgmął, 
zachwiał się jeszcze hardziej i runął na podłogą, ude­
rzając w drzwi, które z łoskotem odskoczyły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

150 rocznica samolotu.
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Przychodzi 'do wróżki.
JWizięła go oma za. rękę. Zmyła z niej, rozumie się, 

wszelaki 'brud fabryczny. Niby 'tak, powiada, żadnych 
linij nie iwiidać.

I powiada:
— Ręka pańska, powiiada, nic osobliwego nie wy­

raża. Linip powiada, na niej dużo. I ja, powiada, cho­
ciaż jestem wróżkę., gubię się w tych linjach i gło­
wię się nad niemi. Pozwoli pan, że zamiast tego roz­
łożę karty, szanowny panie.

Rozkłada karty i powiada:
— Rzeczywiście, powiada, zJbldżaję się święta. 

I odwiedzi pana paru królów i dziesięć waletów. Doj­
dzie z nimi do zwady. (Zaczniecie prać się po pysku. 
Możliwe, że ucierpi przytem, jedna dama. A ipoaatem 
wszystko — 'dzięki Bogu — w porządku. Żadnej ta­
kiej extra — psychologji nie widać u pana,.

Roześmiał się na to 'Jaszczyków, — nic jej), idjort 
ce, nie zapłacił i poszedł do siebie.

Nadchodzę, wiecie. Zielone Śwdętki. Przychodzi 
do Jaszczykowa paru królów i dziewięć waletów, ję­
dzę, popijają i trochę hałasuję. Punkt o dziewiętej 
wszczynaję bójkę.

Akurat pierwszego zaraz -dnia.
Przenosi isię ta bójka na schody, na garnek,.

iW niewiadomy sposób miesza się tu do awantury 
wróżka. Może posłyszała hałas na schodach i wyszła 
popatrzeć. Dość, że pan Jaszczyków pobiegł za nią 
i za itrafnę przeipowiednię chciał ję wykąpać wjcuhle.

Je dnem słowem1 wszystko odbył o się zgodnie 
z przepowiednię. Nawet dama ucierpiała.

Rozumie się. jeśli głębiej' się htd. tem zastanowię, . 
to nic sżsĄ^Ó||ię żdumiewajęcó^d/ nie było w tej 
pnziepoyide^^iS^^ci zdarzały się okropnie często 
u pana Nietyilko w święta, lecz również
w dni powszednie musiała nieraz wróżka wzywać 
policję.

■Laury naszej wróżki 'blednę źlekka wobec tak 
częstych awantur.

Choć — kto wie,. (Gdyby nie ta 'przepowiednia, 
możeby 'do niczego nie doszło.

'Sam pan Jaszczyków mówił:
— Goście byli całkiem spokojni — muchyby nie 

skrzywdzili. I żarli mało. I w żaden, ■powiada, sposób 
nie pomacałbym takich 'gości. Ale przypomniałem so­
bie, powiada, przepowiednię i uderzyłem,

iBędź co będź jest jeszcze na świecie coś ta- 
jieimnicizego. Skąd: bierze się w człowieku tak: dar, że 
przewiduje wypadki?

Eugenjusz Zoszczenko.

Poradnik gospodarczy.
Owocobranie.

1P0 ,długiej pracy i staraniach1 położonych około 
sadu i warzywnika, nadchodzi pora, może najprzy­
jemniejsza dla hodowcy, pora, która przyniesie mu 
nagrodę za trud — to długie miesięce owocobrania! 
Różnorodność owoców, nasuwa nam myśl, że zbie­
ranie ich musi też być różnorodne, zastosowane do 
właściwości i cech danego owocu. Nawet- najdoro- 
dniejiszy owoc może stracić na wartości o ile jest ze- 

■ brany niewłaściwie. Nie jest bowiem wszystko jedno 
kiedy zbierać np. truskawki. Dojrzały owoc truska­
wek zbierać jest majodpowiedniej wczesnym rankiem, 
zanim ąłońce zdoła je ogrziać, maję one1 wtedy w so­
bie największę jędrność,' toteż wywiezione na rynek, 
będę miały wielu chętnych nabywców. Do dalszych 
transportów, dobrze jest zrywać truskawki niezupeł­
nie dojrzałe, gdyż takie łatwiej znoszę wstrzęsy przy 
przesyłce. Agrest zazwyczaj zbiera się pod dwoma 
postaciami: jako materiał kompotowy, w stanie zie­
lonym, i jako owoc deserowy, w stanie zupełnego doj­
rzenia. Jest on mniej wrażliwy na ucisk i przesypy­
wanie, jedynie jako owoc deserowy, z którym należy 
postępować ostrożniej. Najwięcej techniki zbierania 
Wymagaję owoce naszych drzew, począwszy od cze­
reśni i wiśni, które szczególniej trzeba ochraniać pod­
czas owocowania przed zastępem, skrzydlatych ama- 

i torów w postaci wóbli, wron, srok i ,t, p. ptaków, któ­
re niszczę co najpiękniejszy owoc. .'Zastanawiałem się 
nad sposobem' zapobiegania tej pladze, patrzęc jak 
z krzykiem i świergotem raczyło się ptactwo rhoje- 
mi wiśniami! Odżałowałem do tego- celu kilka kłęb­
ków bawełny, kłórę okręciłem korony drzew. I od­
niosłem skutek ; -T-'owoce doczekały zbioru. Dziś je­
dnak zamiast bawełny, która wskutek wiatrów oga- 
laca gaiłęzki z liści, używam węskich taśm papieru, 
imituję one sidła i odstraszaję napastników. 'Przy za­
stosowaniu tego środka można już mówić o zbiorze 
tych owoców z tę  uwagię, że należy je zbierać w sta­
nie zupiełinegio dojrzenia.

Wy jętek stanowię owoce ziarnkowe jak: gruszki 
1 jabłka, nie powinny one dojrzewać na drzewie, lecz

w przechowaniu. Nie znaczy to, aby zrywać owoc zie­
lony, lecz jeszcze niezupełnie doszła. Owoc taki ma 
już swoję barwę, na drzewie siedzi niezbyt silnie, po­
siada ciemne ziarnka i ma swój właściwy aromat 
i smak. Owoce przeznaczone na zbyt, należy zrywać 
ostrożnie 'bez obijania do koszów i zaraz wysortować:
1) osobno owoce najpiękniejsze i równe, 2) owoce 
mniej 'dorodne i równe, 3) owoce drobne i poślednie'. 
Pierwsze dwie sorty przeznaczamy do- sprzedaży, 
a trzecią na przeroby. Wszelkie odmiany późnozi- 
mowych owoców, należy 'dotrzymać na drzewie do 
pierwszego przymrozku, gdyż inaczej „rzepowacieję11 
i wogóie źle się przechowuję.

Józef Mirek, absołw. szkoły ogrodn.
Krajowe zioła lecznicze 

i ich  zastosow anie w  chorobach ludzk ich  i  zw ierzęcych  
P okrzyw a zw yczajna, żegawka (Urtica dioica)

pokryta jest parzącemi 
włoskami, które za do­
tknięciem łamią się i 
wydają sok, sprawia­
jący pieczenie. Zawie­
ra w sobie wiele le­
czniczych pierwiast­
ków, jak  siarka, żela­
zo, kwas mrówfkowy. 
Używa się herbaty 
z liści, jako środka 
roztwarzającago, mo- 

. czopędnego, wzmac­
niającego, w choro­
bach płucnych, krwio- 
pluciu, żółtaczce, pu­
chlinach, zimnicy, he­
moroidach, czerw-once, 
krwotokaeh miesię­
cznych i uporczywych 
chorobach skórnych. 
Młode pędy jadają jak 
sałatę lub spinak. Doj­

rzale nasiona, gotowane w mleku, zażywane rano i na 
noc służę przeciwko robakom u dzieci. Mocna ber-
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■bata z liści, pita kilka razy dziennie po filiżance, 
skutkuje w suchych bólach reumatycznych.

Zewnętrznie używają pokrzywy do parzenia 
zdrętwiałych i porażonych członków, celem przywró­
cenia w nich życia. Szmatki zmaczane w. świeżo wy­
ciśniętym soku, wkładane do nosa, wstrzymują upor­
czywe krwotoki nosa. Ból, powstały z poparzenia po­
krzywą uśmierza natarcie oliwą.

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków/ Wolska 36.

K R O N I K A .
Od Administracji. Do dzisiejszego numeru „Roli* 

dołączamy czeki dla wszystkich kwartalnych i półrocznych 
Prenumeratorów naszych i prosimy aby i na drugie pół­
rocze nieomieszkali nadesłać prenumeraty. Że . Rola* jest 
pismem niedrogiem, jakby się to komuś zdawać mogło, 
niech posłuży fakt, że same wydrukowane w ciągu roku 
cztery powieści w „Roli* w księgarni w wydaniu bsiąż- 
kowem, kosztowałyby więcej jak 12 złotych. A powieści 
stanowią tylko 1/i  część numeru. Na resztę numeru skła­
da się mnóstwo doborowych artykułów, legend, humore­
sek, opowiadań, nadto „Podróż po dalekich krajach*, 
bardzo interesująca kronika i „Rzeczy ciekawe* ilustro­
wane obrazkami rysowanemi i zdjęciami fotograficznemi 
wynalazków i zdarzeń krajowych i z całego świata. — 
Mamy więc nadzieję, że Szan. Czytelnicy należycie oce­
nią wartość „Roli* i z dotychczasowych Prenumeratorów 
i w drugiem półroczu żadnego nie braknie, o co prosimy.

Nie było końca świata. Rozmaici jasnowidze, 
prorocy, przepowiadacze itd. zapowiadali na dzień 
12 czerwca br. koniec świata. Nie donosiliśmy o tem 
w „Roli*, aby nie straszyć łatwowiernych, bo przecież 
i takich nie brak, którzy w największe brednie gotowi 
są uwierzyć. A że były to brednie, każdy rozsądny czło­
wiek był zupełnie o tem przekonany. I najlepszy dowód 
nieprawdziwości tych przepowiedni jest to, iż 12 czerwca 
minął przy pięknej słonecznej pogodzie, a świat się nie 
skończył. Na tej podstawie można jedno przepowiedzieć 
z zupełną pewnością, że żaden z tych wróżbitów końca 
świata się nie doczeka.

Tragiczna jazda w  przepaść. Na Krzemionkach 
koło Krakowa grupa dzieci zabawiała się w ten sposób, 
że wyciągała na górę wózek, a następnie zjeżdżała na 
nim po zboczu wzgórza. Nagle przechodnie zobaczyli, 
że dzieci te usadowiły na wózku 4 letniego Wiktora 
Żołnierczyka i pchnęły go z góry w kierunku przepaści 
30 metrowej. Wózek toczył się szybko i nareszcie runął 
w przepaść. Przerażeni przechodnie rzucili się na ratu­
nek dziecku. Okazało się, że Żołnierczyk nie zabił się, 
ale stracił przytomność. Zawezwane Pogotowie ratunko­
we stwierdziło u dziecka wstrząs mózgu, zwichnięcie le­
wej ręki i nieznaczne podrapania na ciele. Odwieziono 
je do szpitala. Stan jego jednak nie budzi poważniej­
szych obaw.

Katastrofalne oberwanie się chmury. W ubie­
głym tygodniu nad wsią Bolechowicami bolo Krakowa 
nastąpiło oberwanie się chmury, które trwało blisko pół 
godziny i wyrządziło olbrzymie szkody. Przepływający 

- przez wieś potoczek zmienił się w rozszalałą rzekę, za­
lewając folwark p. Michała Ożegalskiego i wieś. Tamy 
przy stawach zostały zerwane, drzewa powyrywane. 
Powstał olbrzymi popłoch. Ludzie wdrapywali się na da­
chy, ze stajen, zalanych wodą, bydło uciekało. Gdy lu­
nęła nawałnica, w kościele odbywało się nabożeństwo, 
celebrowane przez ks. biskupa Rosponda, który był na 
wizytacji w Bolechowicach. Ż trudem zdołano na wozach 
drabiniastych przewieźć ks. biskupa i ludność z kościo­

ła, odciętego przez wodę, w bezpieczne miejsce. Równo­
cześnie padał grad.

Srebrny jubileusz kapłański. W tych dniach 
obchodzą 25 lecie swego kapłaństwa następujący księża 
djecezji tarnowskiej: Ks. prałat Dr. Józef Lubelski, ka­
nonik kapituły katedralnej, ks. Antoni Odziomek, ks. Ba 
dowski, ks. Dunajecki, ks. Dziurżycki, ks. Jeż, ks. Koza, 
ks. Mendrala, ks. Zagórzański, ks. Pałka, ks. Wielgus, 
ks. Smolka, ks. Wieczorek i ks. Zachara.

Nieudały zamach morderczy w  Gorlicach. 
Hryć Machnicz z Nowicy był winien Ksilowi Fuehrerowi 
z Gorlic 190 złotych, ale oddać nie chciał. Ksil zaskar­
żył Hrycia do sądu i uzyskał wyrok, nakazujący zapła­
tę. Gdy upłynął termin zapłaty, zjawił się w mieszkaniu 
Ksila Machnicz, ale zamiast oddania pieniędzy zadał mu 
kilka ciosów nożem w zamiarze pozbycia się raz na 
zawsze wierzyciela, poczem uciekł oknem. Fuehrer nie 
miał jednak ochoty przenosić się na tamten świat, wy­
biegł zą Machniczem na podwórze i zaczął wołać o po 
moc na sąsiadów. Z takiego obrotu sprawy nie był za 
dowolony Machnicz, dlatego też ubezwładnił rannego 
Ksila i wrzucił go do studni. Ale Ksil i utopić się nie 
miał ochoty, zwłaszcza, że woda nie była głęboka. W wo­
dzie odzyskał przytomność i przy pomocy wiadra i łań 
cucha wydostał się ze studni. Machnicz tymczasem znikł 
w ciemnościach. Poszukuje go policja. Ksil zaś leczy się 
w szpitalu z otrzymanych ran.

Zamach samobójczy oszusta. W kwietniu przy­
był do Krynicy z Warszawy Jan Chodorowicz, który u- 
dawał emerytowanego pułkownika i założył przedsię­
biorstwo pod firmą „Polski Bazar Przemysłowy*. Przed­
siębiorstwo to atoli w Krynicy istniało tylko na papie­
rze, a mimo to pan pułkownik żył sobie dostatnio i do­
brze się bawił. Zwróciło to uwagę policji; poczęto śle 
dzić rzekomego pana pułkownika i przekonano się, że 
to nie jest żaden pułkownik, ale zwykły oszust, który 
pobrał kaucje od rozmaitych osób do owego przedsię­
biorstwa i żył za te pieniądze. Aresztowany Chodoro­
wicz usiłował popełnić samobójstwo, podcinając sobie 
żyły u rąk, co jednak na czas zauważono. Prawdopo­
dobnie nazwisko oszusta brzmi inaczej, a nie Chodoro­
wicz, co wyjaśni dalsze śledztwo.

Zbrodnicze podpalenie. Wojciech i Aniela Gli 
wowie w Drabiniance w powiecie rzeszowskim mieli u 
bezpieczone swoje budynki gospodarcze na kwotę 4.000 
złotych. Marzeniem ich było, aby budynki te zniszczył 
pożar, a oni pieniądze otrzymali. Ale pożar jakoś nie 
chciał wybuchnąć. Pomysłowi więc Gliwowie sami go 
spowodowali, podpalając stajnię. Ogień zniszczył nietylko 
stajnię ale i stodołę. Gliwowie nie uzyskali jednak ża 
dnego odszkodowania, ale jeszcze wytoczono im skargę 
o rozmyślne podpalenie własnych budynków.

Ujęcie morderców w  Przybyszówce. Sprawców 
napadu na probostwo w Przybyszówce koło Rzeszowa,
0 czem donosiliśmy w poprzednim numerze „Roli*, któ 
rego ofiarą padł ś p. ks. Chmurowicz, ujęto w liczbie 
trzech, a między nimi Michała Micaka, karanego już 3
1 pół letniem więzieniem. Jak stwierdziło śledztwo, ban­
dyci zrabowali wówczas na plebanji 3.000 złotych oraz 
rozmaite drogocenne przedmioty.

Dramat m iłosny żołnierza. W powiecie brzo­
zowskim rozegrała się wstrząsająca tregedja na tle za­
wiedzionej miłości. Oto przyjechał na urlop z Przemyśla 
do Ulanie do swej narzeczonej Urszuli Karnol żołnierz 
30 pułku piechoty, Jan Bielec. Tutaj usłużni bajczarze 
powiedzieli mu, że Urszula umizga się do innych chło­
paków, a nawet go z nimi zdradza. Urażony w swej 
gorącej miłości Bielec postanowił ją zamordować. Rano, 
gdy wychodziła z domu w towarzystwie swej 72 letniej
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babki, Bielec oddał do niej strzał rewolwerowy, kładąc 
ją trupem na miejscu. Następnie dwoma strzałami zra­
nił ciężko babkę, a wreszcie ostatnim strzałem odebrał 
sabie życie.

Ograbienie nauczycielki. Rabusie nie umią u- 
szanować nawet trudnej i niepopłatnej pracy nauczyciel­
skiej, ale coraz częściej napadają na szkoły, aby pozba­
wić ciężko zapracowanego grosza pracowników na ni­
wie oświaty. Ostatnio znów dokonali takiego napadu ra­
bunkowego na p. Zofję Orłowicz w Tywonji w powiecie 
jarosławskim. Dwaj uzbrojeni bandyci wdarli się przez 
salę szkolną do mieszkania panny Orlowiezównej i pod 
zagrożeniem użycia broni dokonali rabunku, zabierając 
kilka drobniejszych przedmiotów i 130 złotych w go­
tówce. Policja aresztowała Tomasza Kowalskiego, Toma­
sza Wotę, Józefa Bielca i Kazimierza Knapa, jako silnie 
podejrzanych o udział w rabunku.

Aresztowanie b. senatora, ks. Tatomira. Wła­
dze aresztowały b. senatora do Senatu polskiego, ks. Ju- 
ljana Tatomira, parocha wsi Łużko koło Starego Sambo­
ra. Wraz z nim aresztowano dwóch jego synów i dwóch 
chłopów. Wszystkich odstawiono do więzienia śledczego 
w Samborze. Przyczynę aresztowania oraz wyniki prze­
prowadzonej rewizji władze ze względu na dalsze śledz­
two trzymają w tajemnicy.

Straszne samobójstwo gimnazjalisty. Na torze 
kolejowym obok mostu przy ulicy Styryjskiej we Lwo­
wie popełnił w samo południe wstrząsające samobójstwo 
uczeń 6 klasy gimnazjalnej, Wilhelm Bamberger, syn 
starszego mistrza kolejowego. Desperat rzucił się pod 
lokomotywę pociągu pospiesznego, która rozszarpała go 
na strzępy. Szczątki zwłok zostały rozrzucone na prze­
strzeni około 200 metrów. Przyczyna samobójstwa nie­
znana.

N iezwykłe samobójstwo. Na Wałach Guberna- 
torskich we Lwowie popełnione zostało niezwykłe sa­
mobójstwo. Józef Wilner, kupiec lwowski, usiadłszy na 
ławce, wyjął z kieszeni długą szpilkę, używaną niegdyś 
do przypinania kapeluszy damskich i wbil ją sobie w le­
wą pierś, w okolicę serca. Powodem zamachu samobój­
czego był niekorzystny wyrok sądu rabinackiego pomię­
dzy Winklerem a jego szwagrem Eleazarem Tabakiem, 
kupcem z Lubaczowa.

Pokąsani przez psa wściekłego. We Lwowie 
przy drodze Pasiecznej wściekły pies, nieuwiązany na 
łańcuchu, pokąsał dwoje dzieci, a mianowicie dwuletnie­
go Zbigniewa Becka i 6 letnią Wiktorję Czechównę. Na 
krzyk dzieci pobiegły na pomoc 18-letnia Zofja Becfeów- 
na i 23 letnia Stefanja Malikówna, które również zosta­
ły pokąsane przez tego samego psa. Wściekłego psa za­
strzelił następnie policjant.

Zabity przez pomyłkę. W wapniarce w Mikoła­
jowie został zamordowany podczas snu robotnik Nyko- 
łyszyn. Jak wykazało śledztwo, morderstwa dopuścili się 
robotnicy z Rozwadowa, Iwan Petrów i Jurko Górniak, 
ale zabili nie tego, kogo chcieli zabić, to jest Józefa Ru­
dera, lecz zupełnie kogo innego. A stało się to w ten 
sposób, że w miejscu, gdzie zwykle spał Ruder, ułożył 
się na tragiczną noc Nykołyszyn, podczas gdy na jego 
miejscu spał właśnie Ruder. Mordercy chcieli zabić Ru­
dera, aby na jego miejsce mógł dostać pracę w wapniar­
ce ich towarzysz. Przez przypadek Ruder cudownie ocalał.

Hajdamaczyzna. Polacy i Rusini są to dwa bratnie 
narody, które powinny żyć ze sobą w najlepszej zgodzie 
i wspierać się wzajemnie. Niestety, tak nie jest, a winę 
tego ponoszą agitatorzy ukraińscy, którzy podburzają 
swych współbraci przeciwko Polakom. Podburzanie to 
pociąga nieraz potępienia godne skutki. A oto nowy 
przykład. Dziatwa szkolna z gminy Ostapie w powiecie

skałackim wybrała się do Kręciłowa na wycieczkę. 
W drodze powrotnej około gminy Sadzawka wskoczyło 
na furę, na której jechała dziatwa polska, kilku tamtej­
szych mołojców (1!), wydając okrzyki, skierowane prze­
ciw Polakom. Kiedy kierownik szkoły chciał ich usunąć 
z fury, drabom przybiegli na pomoc ich towarzysze, 
uzbrojeni w palki i koły i obrzucili dziatwę kamieniami. 
Kierownika szkoły, p. Huberta, dotkliwie pobili, a kil­
koro dziatwy poranili. Dzieciarnia rozbiegła się i chciała 
się schronić do pobliskich domów tamtejszych ruskich 
gospodarzy, ale ci wyrzucili dziatwę wystraszoną na 
dalszą pastwę rozwydrzonych „herojów" ukraińskich, 
obrzucając ich stekiem obelg. Wypadki takie świadczą, 
o bardzo niskiej kulturze tamtejszej ludności ruskiej.

Zamordowanie policjanta w  Katowicach. W la­
sie pod Halembą w powiecie katowickim policjant Ed 
mund Gzopik napotkał dwoje podejrzanych ludzi. Chcąc 
sprawdzić ich tożsamość, zażądał od mężczyzny legity­
macji. Ten jednak zamiast legitymacji wyciągnął z kie­
szeni rewolwer i zastrzelił nim policjanta. O morder 
stwo to podejrzany jest 32 letni mieszkaniec Czarnego 
Lasu, Roman jarkulisz, który właśnie w owym czasie 
przebywał w lesie pod Halembą w towarzystwie swojej, 
kochanki Jadwigi Landek, żony kolejarza ze Starej Ku 
źni. Jarkulisz wraz z Landekową zbiegli w niewiado 
mym kierunku. Policja wyznaczyła 1.000 złotych nagro 
dy za ujęcie mordercy.

Młodociany samobójca. Niezwykła tragedja ro 
zegrała się w domu Lichmana w Żarnowcu w powiecie 
olkuskim. Lichman wybierał się do Szczekocin w spra­
wach handlowych. Wraz z ojcem pragnął jechać syn je 
go, 11-letni Bencio. Gdy ojciec nie uczynił zadość jego 
prośbie i wyjechał sam, chłopak tak sobie to wziął do 
serca, że popełnił samobójstwo. Wyciągnąwszy z kosza 
sznur, przywiązał go w nieobecności domowników do 
gwoździa w ścienie i powiesił się.

Nagła śmierć w  czasie przysięgi. Josek Schiel- 
mań, właściciel realności w Piotrkowie, miał lokatora 
w osobie Joska Ritterbanda, którego chciał się pozbyć 
z swojego domu. Zaskarżył go przeto do sądu, a sąd ze­
zwolił na przymusowe usunięcie niewygodnego lokatora. 
Ritterband, przegrawszy sprawę w sądzie państwowym, 
odniósł się do sądu rabinackiego, który w myśl żydow­
skiego rytuału zarządzi) przysięgę przy czarnej świecy. 
W chwili, kiedy taką przysięgę składał Schielman, ru ­
nął z krzykiem przerażenia na ziemię. Nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł w przeciągu kilkunastu minut. Sąd 
powyższy uważany jest wśród żydów w Piotrkowie za 
dopust Boży, dlatego też starszyzna żydowska z rabinem 
na czele ustaliła, aby zgodnie z wyrokiem Bożym Ritter­
band nie wynosił się z domu tragicznie zmarłego Sehiel- 
mana, ale zamieszkał już w nim nazawsze.

„Polska“ szarańcza. Mieszkańcy powiatu pułtu­
skiego, radzymińskiego, grójeckiego i warszawskiego zo 
stali zaalarmowani widokiem wielkiej masy owadów, któ 
re swoim wyglądem przypominały szarańczę. U włościan 
zapanowała panika o swoje plony, gdyż owady te ob­
siadły kilkaset mórg zboża. Na szczęście, jak się prze 
konano wkrótce, nie była to szarańcza, ale owad, bar 
dzo do niej podobny, to jest ważka, która nie jest tak 
niebezpieczna, jak szarańcza. Inna rzecz, że i ważka 
musi ezemś żyć, a taka masa tych owadów może wy­
rządzić również dotkliwe szkody.

Samobójstwo złodzieja. W Nowem nad Wisłą 
popełniał na szkodę swego chlebodawcy, kupca Borkow 
skiego, od dłuższego czasu kradzieże zatrudniony w przed­
siębiorstwie Paweł Dominikowski. Przyłapany na kra­
dzieży począł rozpaczać i prosił Borkowskiego, aby mu 
pozwolił przypomnieć sobie w samotności, co i kiedy
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skradł. Gdy się Borkowski na to zgodził, młody złodziej 
wyszedł do osobnego pokoju, skąd przez okno wybiegł 
na podwórze, .a stamtąd nad Wisłę, gdzie rzucił się w fa­
le rzeki. Kiedy dłuższy czas nie wracał, udano się do 
owego pokoju, który ]ednak zastano próżny. Kupiec my­
ślał, że młody, a lekkomyślny Pawełek uciekł w obawie 
kary. Przewidywania jednak nie sprawdziły się, gdyż 
Wisła pod Opaleniem wyrzuciła wkrótce martwe zwłoki 
chłopaka.

Krwawe sianokosy. Łąki, należące do majątku 
Staw koło Wielunia, wydzierżawił chłopom poprzedni ich 
właściciel ś. p. Białecki. Dzierżawa skończyła się w ro­
ku ubiegłym, toteż obecny właściciel Staw, hr. Szołdrski, 
kazał je swoim ludziom wykosić. To nie podobało się 
chłopom. Gdy przystąpiono do zwózki siana, uzbrojeni 
w potężne kije chłopi chcieli przeszkodzić zwózce i zmu­
sić właściciela do ucieczki z własnej łąki. Napadnięty 
wydobył z kieszeni rewolwer i wymierzył ku napastni­
kom, ostrzegając ich, że będzie strzelał, jeżeli nie ustą­
pią z łąki. Chłopi zatrzymali się, prócz jednego, tęgiego 
i silnego mężczyzny, który wolnym krokiem zbliżał się 
ku właścicielowi łąki. Ten, nie chcąc dopuścić do roz­
lewu krwi, wystrzelił w powietrze. W tym momencie 
został napadnięty z tyłu i uderzony twardym przedmio­
tem zwalił się nieprzytomny na ziemię. Powalonemu o- 
debrano rewolwer i pobito go dotkliwie, zadając mu 
szereg bardzo ciężkich ran. Stan pobitego jest groźny.

Piorun w  żydowskiej bursie. W czasie burzy, 
jaka przeciągnęła nad Wilnem, padały gęste pioruny. 
Jeden z nich uderzył w dom, w którym znajduje się 
żydowska bursa. Piorun był na tyle delikatny, iż nie 
wyrządził nikomu żadnej szkody, nabawił on jednak nie­
bywałego strachu wszystkich mieszkańców bursy. Kiedy 
rozległ się grom piorunu, kilkanaście osób z przeraźli­
wym krzykiem padło omdlałych na ziemię. Wkrótce je­
dnak przekonano się, że nic się nikomu nie stało. Je­
dynie 19 letni Weisman i 18 letnia Marja Radzinowicz, 
padając ze strachu na ziemię, odnieśli poważne obraże­
nia na ciele tak, że musiano ich odwieźć do szpitala.

Słuszna nagroda. Byli posłowie komunistyczni do 
Sejmu polskiego: Prystupa, Paszczuk i Wojtiuk w czasie, 
gdy byli posłami, działali przeciw Polsce, agitując z ca­
łych sił za Rosją i komunizmem. Kiedy Sejm został roz 
wiązany, wywrotowcy ci wyjechali do Rosji, aby tam 
otrzymać nagrodę za swą działalność. I otrzymali taką, 
na jaką zasłużyli. Bo oto, jak donoszą z Ukrainy, wszy­
scy ci trzej byli posłowie zostali aresztowani w Char­
kowie przez bolszewików i osadzeni w więzieniu. Czeka 
ich kula w łeb, lub długoletnie więzienie.

Samobójstwo poety ukraińskiego. W Charkowie 
popełnił samobójstwo znany poeta Mikołaj Chwilewoj, 
jeden z największych poetów ukraińskich w Rosji so­
wieckiej. Chwilewoj początkowo wierzył, że pod rządami 
bolszewickiemi nietylko Rosja, ale i Ukraina dojdą do 
dobrobytu, a oświata, stojąca tam dotąd na niskim stop­
niu, będzie wzmagała się z każdym rokiem. Przekonał 
się jedoak, że jest inaczej, a ostatnio tak przejął się 
akcją bolszewików, zmierzającą do zupełnego zniszcze­
nia oświaty na Ukrainie i odebrania jej nawet pozornej 
wolności, że wolał rozstać się z życiem, aniżeli patrzyć 
na pognębienie swojego narodu.

Zamachy hitlerowców w Austrji. Hitlerowcy, 
opanowawszy Niemcy, chcieliby opanować i Austrję. Rząd 
austrjacki, nie chcąc, aby Austrja stała się prowincją 
Rzeszy niemieckiej, broni się przeciw temu, jak może, 
ale hitlerowcy nie ustają w swych dążeniach, chwyta­
jąc się nawet krwawego teroru. Aby wymusić posłuch 
dla siebie, dokonali oni w najrozmaitszych dzielnicach 
Wiednia zamachów, rzucając bomby łzawiące i eksplo­

dujące. Jedną z takich bomb rzucono do sklepu jubiler­
skiego w dzielnicy Meidling. Właściciel sklepu chwycił 
pakiet w obie ręce i chciał wyrzucić na ulicę. W tej 
chwili nastąpiła straszna eksplozja. Właściciel sklepu po­
niósł śmierć na miejscu. Ciało jego zostało rozszarpane 
na strzępy. Ośm osób, przechodzących w owej chwili u- 
licą, zostało ciężko rannych. Władze austrjackie mają 
zamiar w jak najostrzejszy sposób wystąpić, przeciw 
związkom hitlerowskim, które dopuszczają się tak stra 
sznych zbrodni.

Mord polityczny w  Bułgarji. W Sofji, stolicy 
Bułgarji, na ożywionej ulicy dokonano w biały dzień 
zamachu rewolwerowego ną dyrektora Banku Narodo­
wego Baeffa. Gdy Baeff przechodził ulicą, przyskoczył 
do niego jakiś mężczyzna i kilkoma strzałami rewolwe 
rowemi w głowę położył go trupem na miejscu. Sprawca 
usiłował zbiec, torując sobie drogę rewolwerem. Przeciw 
ścigającej go policji morderca rzucił bombę, która 
jednakże nikogo nie zraniła. Po dłuższej walce zbrod­
niarza ujęto. Jest nim pewien Macedończyk, a zbrodni­
czego swego czynu dopuścił się na tle polityęznem.

Choroba Hindenburga. Prezydent Niemiec, gene­
rał Hindenburg, zachorował w ubiegłym tygodniu. Z po­
wodu podeszłego wieku, gdyż Hindenburg liczy 80 lat 
życia, każda choroba może przyczynić się do śmierci 
jego, czego Niemcy się obawiają.

Straszna katastrofa kolejow a w Turcji. Na 
linji kolejowej Adana Ankara w Turcji zdarzyła się stra­
szliwa katastrofa kolejowa. Wskutek kilkudniowych de­
szczów tor kolejowy został silnie podmulony, wskutek 
czego 4 wagony stoczyły się z nasypu kolejowego i wpa 
dły do wezbranych wód pobliskiej rzeki tak, że kilku 
nastu pasażerów, nie mogąc się wydobyć z wnętrza wa­
gonów, utopiło się. Wielu zostało również zabitych w cza­
sie upadku wagonów. Ogólna liczba osób; które postra­
dały życie w tej strasznej katastrofie, wynosi 65.

Polski żyd rabinem w e Włoszech. Naczelny 
rabin Rzymu, Dr. Komandor Sacerdoli, mianował rabi­
nem Perudżji Dra Kalmana Friedmanna, obywatela pol­
skiego, pochodzącego z Małopolski.

Potworna matka. Znana pisarka hiszpańska, Car­
mena Rodiguez Caballeira, panienka 20 letnia, mieszka­
ła razem z swą matką. Wkrótce jednak miała wyjść za 
mąż. Atoli matka na zamążpójśeie jej nie zgadzała się. 
Na tem tle przyszło między matką a córką do sprzeczki, 
w czasie której potworna matka wystrzałem z rewolweru 
położyła trupem jedyne swoje dziecko, poczem najspo­
kojniej udała się na policję, gdzie opowiedziała swój 
straszny czyn.

Tajemnicza zaraza w  Hiszpanji. W hiszpańskiej 
miejscowości Alore wybuchła nieznana dotychczas epi 
demja, wobec której lekarze stoją bezradni. Choroba ta, 
podobna do ostrej grypy, wywołuje objawy paraliżu, oraz 
zapalenie opon mózgowych. Dotychczas zmarło na taje­
mniczą epidemję 39 osób na ogólną liczbę 2.000 mie­
szkańców miasteczka. 150 chorych znajduje się w ściśle 
odosobnionych oddziałach szpitala. Codziennie zdarzają 
się nowe zasłabnięcia na tę nieznaną chorobę.

Samolot w  tłum ie widzów. Na lotnisku Croydon 
w Anglji wydarzył się tragiczny wypadek, który spowo 
dował śmierć dwóch osób. Mianowicie w czasie odby­
wających się tam popisów lotniczych jeden z samolotów 
podczas lądowania wjechał w tłum widzów, przyczem 
znajdujące się w szybkim ruchu śmigło uderzyło w głowę 
dwóch uczniów, którzy mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej zmarli. Niefortunnego lotnika tłum chciał na- 
miejscu rozszarpać, ochroniła go jednak policja.
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RZECZY CIEKAWE.
Pożar na próbę.

Jak wiadomo, nafta jest płynem nadzwyczaj za­
palnym, a pożaru jej niełatwo ugasić. Toteż jeżeli 
pożar odejmie jakiś szyb naftowy, trzeba wielu wy­
siłków, aby pożar, jeżeli już nie ugasić, to przynaj­
mniej umiejscowić, by nie rozszerzał się na dalsze 
szyby. Umysł ludzki pracował więc nad tem, aby wy­
naleźć jakiś sposób szybkiego, gaszenia owych poża­
rów. I aparat taki wynaleziono,.

Aby gp ostatecznie wypróbować, wybudowano 
w pobliżu Londynu olbrzymi zbiornik nafty i naftę 
w nim podpalę,no,. iByi to, widok, zupełnie podobny do 
pożaru kopalni nafty. (Kiedy ogień już rozszalał się 
w całej pełni, zastosowano, nowowynaleziony przy­
rząd do gaszenia i'stwierdzono jego doskonałość, gdyż 
w przeciągu jednej minuty pożar zupełnie ugaszono. 
Ów sztuczny pożar widzimy na naszym obrazku. .

Skąd pochodzi p lem ię ludzkie?

Dotąd jeszcze uczeni nie uzgodnili swoich poglą­
dów co do miejsca, skąd ludzkość ród swój wywodzi. 
Gdy jedni, twierdzą, ż-e ojczyzną praczłowieka była 
azjatycka pustynia Gobi, inni utrzymują, że jest nią 

.Mezopot-amja (obecnie królestwo Iraku). Stojący na 
czele amerykańskiej ekspedycji naukowej prof. Alon- 
zo Rond, wysuwa natomiast nową tezę, iż pierwotni 
ludzie po,chodzą z pustyni Sahary. Twierdzenie swe 
opiera on na tem., iż w Saharze natrafiono ostatnio 
na ślady obozowisk przedhistorycznych koczowni­
ków. Są to wielkie jaskinie, mające po 150 metrów 
'długości, 100 metrów szerokości i, 5 — głębokości. Na. 
dnie owych jaski ń dotąd zachowały się szczątki zwie­

rzyny, popiół ognisk i pierwotne narzędzia z okresu 
kamiennego. 'W niektórych miejscach znaleziono ko­
ści przedhistorycznego, człowieka, niewiadomo czemu 
pomalowane n,a czerwono.

W zamierzcMiych czasach Sahara nie była pu­
stynią. .-Znaleziono w pewnej jaskini szkielet szczura 
wodnego,; jest to niezbitym dowodem, iż niegdyś Sa­
hara obfitowała w wodę. Badania geologiczne utwier­
dzają uczonego amerykańskiego w tem mniemaniu, 
że jeszcze przed 150 tysiącami lat ludzie przebywali 
w Afryce środkowej. Dociekania uczonych skierowa­
ne ,są obecnie na wyjaśnienie, w jakim kierunku udali 
się przedhistoryczni mieszkańcy 'Sahary, na północ 
do Hiszpanji i (Włoch, cz yteż na południe w głąb lą­
du afrykańskiego,.

Średniowieczne podatki.

Podatki w wieku XIII, XIV i XV nie były lżejsze, 
niż dzisiaj. Przeciętny śmiertelnik, zamierzający osie­
dlić się w ówczesnem mieście, składał w pierwszym 
rzędzie opłatę za nadanie mu obywatelstwa. Jeśli zo­
stał obdarowany ziemią, nabywał wieczyste prawo 
użytkowania jej jednak z równie wieczystym zazwy­
czaj obowiązkiem uiszczania rocznego czynszu pa­
nującemu, który mu tę ziemię nadal.

Zależnie od zajęcia, któremu się poświęcał, opła­
cał średniowieczny mieszczanin podatki na rzecz 
gminy, a więc podatek, gruntowo-domowy, od zysków 
z handlu i przemysłu, od majątku, dalej od sklepu, 
kramu, jatki cz.y straganu.

Podatek od majątku opłacano, zarówno od go­
tówki jak i od; zasobów niepieniężnych. Był on dość 
wysoki, gdyż wynosił nierzadko, ponad 1 proc. war­
tości majątku. Pozatem miasto pobierało opłaty za 
pewne usługi. Do nich należy opłata wodociągowa, 
którą spotkać można w niektórych miastach już 
w połowie. XV stulecia (w Krakowie pobierano, tę 
opłatę już od roku 1441).

Mostowe, zwane później my,teni,płacono jako od­
szkodowanie za zużycie drogi tylko od wozów nała­
dowanych, od próżnych nie. Miasto pobierało opłaty 
od pomiaru słodu, ściągało pozatem szereg ceł, przy­
pominających żywo dzisiejszy podatek konsumoyjny, 
a to wina, sukna, bydła, zboża, śledzi i t. d.

Bardzo rozległą .dziedzinę podatkową stanowiły 
monopole miejskie. W owyćh czasach, niektóre tyl­
ko przedmioty nie podlegały przymusowi ważenia na 
wagach miejskich, inne musiały być na niej zważo­
ne, a choćby kto nawet -z tego nie korzystał i tak mu­
siał 'złożyć opłatę na rzecz miasta.

Był to więc" jakgdyby podatek obrotowy. Mono­
pol topienia łoju należał również do miasta. Topić 
łój wolno było w topni miejskiej, oczywiście za od­
powiednią opłatą. Topienie srebra mogło również od­
bywać się tyilko w osobnej topni miejskiej.

'Liczba podatków, opłacanych przez średniowie­
czne mieszczaństwo dochodziła nierzadko do 24 
więcej-.

Kongres eucharystyczny w Krakowie. W dniach 24
i 25 hm. odbędzie ,się w Krakowie Kongres eucharystyczny. 
W ,sobotę 24 łu n  o 6 wieczorem uroczyste otwarcie Zjazdu 
na W awelu przez ks. arcybiskupa, Sapiehę. Od 10—12 
w nocy Adoracja Najśw. Sakram entu  w kościołach k ra ­
kowskich . W niedzielę 25 bm. o 6.30 Msze św. w kościołach, 
o 9.30 wielka procesja, prow adzona przez lcs,, .aircyb. Sa­
piehę. ulicam i Straszewskiego, Basztową,. Potockiego. 
Sienną n a  Rynek), gdzie odbędzie się sum a pontyfifkalna.
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Kazanie wygłosi ks. Biskup Jasiński 'z Sandomierza!, — 
Ócl 6—8 wieczór ze lw.au i e :i.nteililgecncij i katolickiej w Domna 
Katolickim, przy ul. Straszewskiego.

W 200-tną rocznicę beatyfikacji błog. Jana z Dukli,
oclbęclą się w kościele OO. Bernardynów w Dukli w  bie­
żącym roku uroczystości jiubileiiezioiwei w następującym  
porządku: We czw artek 6 liipcą o 6 wieczorem uroczyste 
Nieszpory — kazanie — procesja — hym n do błog. Jana 
w kaplicy i ucałowanie Reiitowiji. W piątek  7 lipca O' 6 ra ­
no Pryimiairtja — kazanie, o godz. 7 i 8 Msza śiw... cicha,
0 9 uroczysta W otywa w kaplicy bl. Jama, hym n i ucało­
wanie Reldikiwji;, o 6 wieczorem uroczyste Nieszpory i ka­
zanie,, -procesja, hym n i ucałowanie Reildkwjdi. W sobotę: 
nabożeństwo jato w  piątek, iz tern, że całe popołudniu będą 
księża spowiadali. W niedzielę 9 o 6 ramo P.rymarja,, Ko- 
mumija, gen. o 7 .i 8 Msza św., cicha, godz. 9-ta  Urocz,., wo­
tyw a w kaplicy  „W., Jana,, godz. 11-.ta Suma, kazanie, p ro ­
cesja., o* 6 wieczorem Nieszpory, błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentem!. hym n do bł. Jana i .pieśni (nadane przez 
radjo). W poniedziałek 10 lipca. o 6 w yrusza procesja 
z klasztoru  na  Puszczę błog. Jana, o* 7 Msza. św., o 8 W oty­
wa. ruska., o 9 W otywa uroczysta i .poświęcenie krzyża 
jubileuszowego, Niai te  uroczystości jub. k lasztor 0 0 . Ber­
nardyn  ó,w w Dukli zaprasza Wszystkich w iernych i czci­
cieli błog, Jiana z Dukli; P atrona Polskii, Litwy i Rusi. — 
Przez cały czas uroczystości ma .Puszczy błog. Jana co­
dziennie o .godz. 8 będzie Msza św. cicha, a  o 10-tej śpie­
w ana i kazanie. Od 1 ,maj.a. do toońcń wPześmdia, każdej 
niedzieli 1 św ięta (:z w yjątkiem  uroczystości Bożego Ciała
1 niedzieli w czasie oktaw y Bożego Ciała) byw a n)a, Puszczy 
bł. Jana  o 11 Sum a, kazanie i błogosławieństwo Najśw. 
Sakram entem . Mioiżma też się spow iadać i komunikować. 
W szystkim pątnikom , udającym  się na uroczystości jub i­
leuszowe Błog. Jana do Dukli (S te c #  Iwonicz), trw ające 
cci 6 do 10 lipca w ciągu roku  1933, przyznało m inisterstw o 
kom unikacji w Warszawie!, następujących zniżek kolejo­
wych: 33% zniżki od ce,n norm alnych .dla g rupy  sk łada­
jącej isię coinaijm.nlej .z 8 osób, 50% .zniżki dla grupy, 'zło­
żonej z 50 osólb]. 60% zniżki dla grupy, złożonej z 200 o.sób, 
66% .zniżki d la  grupy, .złożonej z 250 oisóib. W pierw jednak 
7 dni przedtem  należy się zgłosić do tej Dyrekcji P. K. P , 
w obrębie której leży .st.aic.ja rozpoczęcia .podróży i zgło­
szenie to  powdinino 'Zawierać: cel podróży, ,imię .i nazwisko 
przewodnika, grupy, dokładną .ilość osób, daty i drogę 
przejazdu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Michał Piwowarczyk w W. W.: ' Niestety, sprze­

dażą rojów  śiię .nie trudnię, gdyż nie m am  n a  to czasu, ani 
odpowiedniego m iejsca do większej produkcji, Niech P an  
napisze do p. Edw arda Radomskiego^ Klewań 2; om sprze­
daje roje., ale .dopiero w  łipcu i w  sierpniu . W .lilpcu 1 kg. 
pszczół .z m łodą m atk ą  po 30 złotych, w  sierpn iu  p.o. 25. — 

.Gzy .z m atk ą  k au k ask ą  może sprzedać, nie wiem, — Anto­
ni Olcha w N.: Z 'nadesłanych wierszyków w m iarę m iej­
sca skorzystamy„ .z prozy nie. Pasiekę najlepiej zakładać 
na wiosnę, gdyż m a .się .zaraz w tym  roku  dochód.,. Można 
też i w i ecie, ale to  rzecz ryzykowniejaza. Gotowych, sil­
nych .pili w tym  c.zasiie .przewozić n ie  można, a .sprowa­
dzony rój n ie  zawsze na. zimę .się obrobi; trzeba go. w je-" 
sieni cukrem  podkiairmiaić, a to  kosztuje. Ceną. pszczół jest 
rozm aita od łch? jakości ;i siły. Puzy kupnie lepiej jednak 
zapłacić wiięcejj, a kupić pszczoły dobre i silne, aniżeli 
za tanie .pieniądze mieć lichotę. — Jan Wojdyła w K.: 
Przypom inam  sobie, że przed kilku  tygod-ndlami przysizęcU: 
lis t z podpisem: „Jasiek z pod lasu", .ale ja  z zasady listów 
anonimowych, to  jest takich; .na których brak  pełnego, 
podpisu im ieniem  i nazwiskiem, oraiz miejscowości, z któ­
rej pochodzi, .nie czytam. Idą n ietykalne do kosza. N'a 
listy tiakia szkoda, pieniędzy. — Józef Szczyrba w Z.: Na­
desłany wierszyk byliby niezły,, gdyby nie d ru g a  zwrotka. 
Nie rozumiemy wyrażenia,: „Rozbawionych dzieci rej. — 
Helena Latawcówna w K.: Za pamięć serdecznie dziękuję. 
Nadesłane wierszyki w  .miarę m iejsca .zamieścimy, — 
Klimeczko Franciszek iż, W.: Ceny giełdowe zbóż są  do­
stępne dla tych, którzy do giełdy należą, z,a co op łacają 
taksę. Toteż cena. łubinu '.w  .sklepach jest .rozmaita', no. i 
wyż,sza. Tatkaamao jest z dolaram i, Gdy Pain ch.ce kupić, to 
bank, totóiry do giełdy należy,,, .pobiera ceny wyższe jak 
giełda wykazuje, bo powiada, . że m usi na tem .zarobić. 
Obecnie giełda zbożowa została .zamknięta,. — Henryk 
Biłka w L.: W ierszyk p. t,: „Kwitnąca -lipa" .zachowamy, 
o ile znajdzie się miejsce, cłamy go do druku. — Franci­
szek Pukas z ,L.: 'Gdy tylk.o pojawią się na .drzewach pa- 
jęczen '’ .z gąsienicami, trzeba pajęczyny te z pom ocą 
żerdki .zbierać. Pajęczyna w raz z gąsienicami, łatwo1 s-ię 
na żerdkę obiera, poczem gąsienice trzeba niszczyć, aby 
się nie rozłaziły.

W s z y s t k i c h  I \  T. C z y t e l n i k ó w  p r o s im y  o j e ­
d n a n i e  n a m  n o w \ c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  

irifti A. A  A . A . i r i h i i d a  ^ ^  -4. a  -t

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Uło-żył F lorjan  C iebiera z Rz.).

■  ☆ ☆ ■  Kawał drzew a.
■  ☆ ☆ ■  O brót.
■  ☆ ☆ ■  P tak i w spak  (bez kreski).
■  *  *  ■  Przysłówek.
■  ☆ ☆ ■  Zaim ek wspak.
■  ☆ & ■  Służy do pisania.
■  4r $  ■  Gra w karty .
■  ☆ ☆ ■  Pojedynczo.
■  ☆ *  ■  G rom adzenie płynów .
■  ☆ ☆ ■  W ulkan 2 przypadek.

Litery w m iejscu kw adracików  czytane 
z góry na  dół dadzą ak tua lne  rozw iązanie.

2. Szarady.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

1.
Pierwczych jak  nieszczęścia un ikać należy, 
Pierwsze drugie góra i każdy w to wierzy,

Że się cud pokazał wielki na jej szczycie, 
Wspak pierwszy dzień cały siedzi w no-

[rze skrycie. 
Pierwsze trzecie mają ludzie i zwierzęta, 
Złóż to, a szarada będzie odgadnięta. 
Więc też z czytelników niechaj nikt nie

[zwleka
Posłać rozwiązania, bo nagroda czeka.

II.
(Ułożył Władysław Łukasik).

Pierwsze drugie z kart figura,
Trzecie z pierwszą zaś drugiego 
Tytuł pana potężnego,
Całością... nie jeździ Bzdura.

3. Zagadki.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.)

I.
Przez „R“ nigdy nas nie nuży,
Przez „K“ to półwysep duży.

II.
Przez „r“ pisze list do „Roli“,
Przez „m“ znaczy, że coś boli.

4. Układanki.
(Ułożył Kazimierz Działa z Cz.).

1. Miasteczko historyczne f  spółgło­
ska -j- miara -f- samogłoska =  imi£żeńskie.

2. Spokój +  spółgłoska =  roślina wa­
rzywna.

3) Imię męskie (zdrob.) +  zaimek czy­
tany wspak-f-spółgłoska =  krzak ogrod.

4) Zaimek +  otręby == dzikie zwierzę.
5. Litera fonetyczna -j- próżna =  Rośli­

na warzywna.
5. Bilety w izytow e.

(Ułożył Wojciech Wołek z B.).

K. SENNYK.

R. GUBAŁJA.

Z liter odgadnąć kraje w których te 
osoby mieszkają.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Termin .nadsyłania rozwiązań upływ® dnia 30 hm. 
Znaczenie zagadek .z -N.ru 23 „Roli": 1. Logogryf: Mi­

kołaj Kopernik. 2. Zagadki: I. 2v 6 i 18 iait. II. K-rak-Kra-k.
3. Bilet wizytowy: Do-cent uniw ersytetu.

W -oiznatozonym czasie dobre rozw iązania nadesłali

pp.: Ks. Maciej Suchodolski .z Tl, Jan ina Iheglow ską -z Z., 
Feliks Popielarczyk :z ,S.. Karol Ólmiai z S.,„ K. Działa z Cz., 
Andrzej Zieliński, a  W., Jana1 Gara .z W., J. Jaśko, z G,> 

Nagrody otrzym ają ,pp.: .1. Jaśko ,z G. i Jan ina Pra- 
głoiwiskai ;z Z,

W ydawca: Feliks Kowailc,zylk. Odpowiedzialny redaktor: Antonii St. Bassara.
W d ru k am i „Czasu" w  Krakowie pod zarządem  Leiopoida Wójcika.



Grzeczność japońska.
— U nas ludzie nie mają pojęcia o grzeczności, — 

-opowiada pewien podróżnik. — Kiedy u nas w prze­
dziale kolejowym usiądę np. na cudzy kapelusz, to 
.napewmo właściciel zwymyśla mnie ordynarnie, ina­
czej jest w Japonji': usiadłem kiedyś przez roztargnie­
nie na kapelusz pewnego Japończyka; właściciel prze­
prosił mnie i: zapytał: „Czy nie 'byłby pan łaskaw 
wstać na chwileczkę — chciałbym wyjąć z mego ka­
pelusza pasek korkowy, bo może szanownego pana 
uciska ?“

bydła  1 o le M ^ a d z n ;  m  ferateowafcl®! taffSfflwlaf 
w dale 20 czerwca b. s.

Płacono ss jadsn kilogram żywo] wagi I. klasy :
3skaj« , od 0'60 do 0*72 tl. Jałowaik od 0*60 do 0‘7G |s,

oły . . od 0*60 do 0*68 ci. Cielęta . od 1*00 do 1*16 Si
Cfowy . cd @‘55 do 0*63 sł. Kozy i barany 0*00 do 0*Q8 si,
*ioiBgaolznę 1*00 do 1*20 st. SlarsgEelzBg &ltef sagi od 1*40 do!°§@

Giełda zbożowa zamknięta

Także zarobek!
— Wie pan, założyłem sklep z lustrami.
— No i zarabia pan co?
— 100 procent zarabiam. Jak położę przed lu­

strem 100 złotych, to widzę dwieście!

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Michał Popow 

Wytwórnia przyborów pazczelniozych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2. 

Wytwórnia przyborów pszczelni czych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ud. św. Tomasza 1. 2.

Piszę do WPana oraz zasyłam serdeczne podzięko­
wanie za węzę sztuczną, którą kupiłem u WPana przed 
tygodniem. Mając pszczoły dopiero piąty rok, kupowałem 
węzę sztuczną w kilku miejscach, i muszę WPanu przy­
znać, bom się sam przekonał, że węza wyrabiana przez 
WPana jest najlepszą i z najgłębszemii komórkami.

Założyłem pszczołom popołudniu, zaglądając na drugi 
■dzień rano, to biedne pszczółki już bardzo dużo zarobiły, 
a nie jak miałem węzę sztuczną nie od WPana, którą 
.pszczoły nie chciały zarabiać, bo widocznie nie była e czystego wosku d wszystko mi ścięły.

Więc jeszcze raz WPanu bardzo dziękuję i będę po­
lecał węzę sztuczną od WPana wszystkim znajomym 
pszczelarzom, ponieważ ma bardzo głębokie komórki, no 
i tańsza jak gdzieindziej i z czystego pszczelnego wosku. 
Donoszę również, że przybory, które kupiłem razem z wę­
zą są bardzo praktyczne d dobre wykonanie. Mdodarka 
bardzo dobrze miód wytrzapała z plastrów, nic plastrów 
ode porozrywała. Zarazem zamawiam 5 kg. węzy sztucz­
nej dla pszczelarzy moich sąsiadów i 15 kółek drutu.

Franciszek Sobczyk, Modlnica, powiat Kraków.

Chorzy na płuca!
Tysiące już wyleczonych!

Żądajcie niezwłocznie meij książki p. t. 
„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY" 

który już wielu uratował. System ten może 
być stosowany przy zwykłym trybie życia 
i ułatwia szybsze zwalczanie choroby. Nocne 
pocenie się i kaszel znikają, waga ciała zwięk­
sza się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienie.

P o w a g i
w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za­
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im 
wcześniej rozpoczęto kurację według mojej 

metody, tem lepsze były wyniki.
Zupełnie bezpłatnie 

otrzyma każdy moją książkę, z której dowie 
się wielu cennych szczegółów. Wydawca mój 

ma do dyspozycji wszystkiego
10.000 egzemplarzy gratisowych 

to też każdy, komu zależy na znalezieniu się 
w  tem szczęśliwem gronie, proszony jest 

o napisanie zaraz, dzisiaj jeszcze.
Mój adres:

G E O R G  F U L G N E R  
Berlin — NeukBlln, Ringbahnstrasse Nr. 24.

Oddział 570.



Najmilszą i najkorzystniejszą rozrywką na długie wieczory  
zimowe jesi czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

t y l t e o
Księgarnia „Wiedza i Sztuka"

KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.
W ysyłka p-o otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zł, załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy -kupnie 
ponad 5* zł. na koszta wysyłki -załączyć żł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
KAZIMIERZA MAJER ANO WSKIEGO Nowe s-ztuki tea­

tralne — mianowicie:
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, % muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

MUCHY KLEPARSKIE S  wodewil ze -śpiewami, kuple­
tami, tańcami i weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała Świerzyńsfciego. 

„ZMORY“, sztuka ludowa w 4 aktach,, ze śpiewami., ku­
pletami i muzyką Emskiego.

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie -sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempl, 

X. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł, „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4.aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 8tf gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-ludowa w 7 obrazach z ilustracjami, (Wy­
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 — zł. 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
llkn), wodewil w  4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.—. 

Wesoły Drużba, ipieśni weselne, zwyczaje wiejskie, 1.— zł. 
Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. — Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. — Piosenki, Kujawiaki 
i Obertasy 60 gr. — 100 Pieśni i Piosenek rzemieślni­
czych dla różnych stanów 80 gr. — Śpiewki przy tańcu 
na zabawie i w towarzystwie 60 gr. — „Krakowiaki", 
.piosenki wesołe dowcipne 60 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Oraoje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1.—zł.

Koncewicz Dr Proi. Nowy Słownik podręczny Łacłńsko- 
Połski. Zł, 5.—.

Węclewski Zyg. W ielki Słownik Greck-o-Polski. Zł. 15.—. 
Ochorowicz - Monatowa M. Uniwersalna książka Kuchar­

ska, wyd. .powiększone z ilustracjami, z kol-orowemi 
tablicami w oprawie. Cena zł. 15.—.

Krzyszkowski D. Inż, Budownictwo, podręcznik popular­
ny zasad konstrukcyj budowlanych dla samouków, — 
484 rycin, wyd. 2-gie najnowsze. Zł. 20.—.

Łoś prof. Większy podręcznik Ortografii Polskiej i Słow­
nik ortograficzny, rok 1931. Zł. 3.80.

Romer, prof. Atlas.Poiiski Współcz., wyd. trzecie. Zł. 10.— 
Sobiński St. prof, Geografja Polski. ZŁ 6.40.
Snmiński Hr. A. Hodowla gołębia rasowego z ilustra­

cjami. Zł. 1.60.
Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład popular­

ny. Zł. 1.5C
Birnbanm M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 

Zł. 1..50.
Collins M. Dz. Bezbolesny Poród o zabiegach przeciw 

zapłodnieniu. Zł. 2.50.
KAKENSCHMIDT. „Siła“, jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami, ZŁ 2.—.
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

na-s“. Sugesłja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy. Zł. 5.—. 
GB ALE WSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i, postępować w życiu. Cena Zł. 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł. 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperatorowej Kata­

rzyny II. -ii jeji wielcy kochankowie. Zł. 1.50.
NOWOŚĆI 1) PROF, EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich skutki, znaczenie- w życiu, jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.—.

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy,N | 
wiąd rdzenia, melancholia, psychozy manjakalno-depce- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idio­
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenia. Histerja
i epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4.—.

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojeni* ,
-patologiczne, disp-omanja, alkoholizm wrodzony, neras-te- »
- aja i samobójstwo. Morfin-izm- i kokainizm. Kult roezpusty,
- Reglęmentacja i ab-olicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Zł. 4.--, ; 
WIEBERMANN B.: „Toga". Tajemna Wiedza Indji- — zł. 3.

' WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma m M  
s.tracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie-, zł. 5.—. 

EOŚCISZEWSKJ: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik : 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powins-zowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł, 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z '44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neuraste-nja 

i hipocho-ndrjia — -zł. 1.50.
SR. KASSEL RADWAN-PRĄGŁOWSKL Spotęgowanie 

woli i- energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
KsP.. C l. PSNBO: „Poradnik dla mło-dych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt'1. Zł. 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałe"} pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzuaae- 1 
nianie- zdolności umysłowych-. ZŁ 2.—.

S®. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet", Jaga;
skutki i środki wyleczenia. ZŁ 2.—.

KHUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i  me- | 
n-ologów — 50 gr.

29®. MED. E. JOZAN: „Życie- płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków; płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

BR A. KORAB KORA3IEWICZ: „Choroby weneryczna" 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—. 

SSYLLER-SZKOLNIK; „Zwycięstwo- w  miłości"i — Ja® 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i tali5- ■ 
many. ZŁ 2.—.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów; i tajemnie11, 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęet* 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—,

Y. KUTE: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru- i 
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawisko, ; 
eksperymenty i do-świadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zł. 2.—.

PR. SZMURŁO: „Ze świata -tajemnic".— Spirytyzm, Okul­
tyzm. Metapsyebika. Komunikaty zaświatowe, Ewo ko- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w miłości, Leczenie wsse-ł- 
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.'—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj, Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji- (linje- rąk), fi-zjognomika (rysy twa­
rzy), astrologja (nauka wpływu- gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł, 3.—

SZYLLER - SŹKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woli". |
Jak zostać silnym i  wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać prsj- 
szłą żonę? Zł. 1.—.

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł) 1.— 
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy­

czajnego i zbytkownego materjału i technologj-i- mecha­
nicznej; z 146 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwa, pię­
knie oprawne, Zł. 7.—.

ORLEANS: W szponach nałogu, spowiedź onanisty. Zł, 1. I 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAlff do wszystkich okolicz­

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. W ielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa­
triotycznych. Zł. 2.—.

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki śpiewek 
mądrych i przysłów do -pamiętników d do -Mętów 0.80 gr- I 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCS 
i okolicznościowych, Zł, 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli magiczno - sym­
patyczny skarbiec, jest to magiczna czarodziejska ta­
jemnica — w oprawie 10.— zł.

2) ósm a i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zwie­
rzenia egipskie, księga odwiecznej magji wraz z mia- 
gioznem oudotwó-rstwem duchów — w  oprawie 10.— zł.

Albertus Magnus, egipskie -tajemnice dla ludzi i bydła — 
w oprawie 10.— izł.

Dr Queyrat: „.Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci -z nieprawego łoża. Su-tenerstwo. Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50.


